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Prenumerata 
Artykuły nadesłane bez omaeaeaia ho 
norartum uważane aą m beaptetaa. 

Rękopisów larowno aartyek Jak l ad 
rraeonyeh, redakcja ni* rwraea. 

Łódź piątek 27 mija 1938 r. 

Prsad tekstem LJ. 1-aza strona bo fc 

aa v . m-m 1 łam. str: 6 lam: w tekści 
60 j r , nekrologi 40 gr., swycz. 15 gi 
strona 10 łamów, drobne Vi gr: za wj 
raz, dla poszukujących pracy 10 gr. 
najmniejsze ogłoszenie 1.20 gr., dli. 
bezrobot. 1 x i Ogłoszenia dwukolorowi 
9 60 proc: drożej, ogłoszenia zagranlcz 
ne l trójkolorowe o 100 proc. drotej 
Ogłoszenia adwokatów ryczałtem 26 zł 
Ceny ogłoszeń niedzielnych aa o 36 pro< 

droższe. 
Za 1 w. mm. w 1 lamie szer. 70 mm. 
(strona 6 łamów), w wydaniu prowin 
cJonaJnym zl. L—. Za termin druku 

t treść ogłoszeń administracja 
nfc* odpowiada. P. K_ O. Kr. 602.880 
Opłata, poosiowa nlsseaosa gotówka. 

Wojska ..rządowe" podczas obecnej ofensywy 

straciły 25 tysięcy żołnierzy 
NOWE $UKCE$tf POWSTAŃCÓW* ' 

BARCELONA, 27. 5. — Komunikat 
rządowy głosi, że na odcinku Tremp woj
ska rządowe zdobyły kilka pozycyj na po
łudnie od San Croneli i w okolicach Figue-
r°Ja. de Orcao. Na odcinku Gudar powstań 
com udało się wyrównać nieznacznie swe 
'"nie, lecz wojska rządowe odzyskały 
^krotce potem dwa wzgórza na południe 
°d Pennaroya. 

DUŻE S T R A T Y ^ 
S A L A M A N K A , 27. 5. — Powstańcza 

kwatera główna komunikuje, że nieprzyja
ciel zgromadził wielką ilość artylerii i czoł
gów podejmował kilkakrotnie ataki na od
cinku Balaguer i Tremp. Wszystkie te na
tarcia zostały odparte, przy czym nieprzy
jaciel poniósł bardzo duże straty. Komuni
kat zaznacza, że od chwil i rozpoczęcia o-
'enzywy w Katalonii wojska rządowe stra
ciły panad 25 000 żołnierzy. Na froncie 
Castcllon wojska nasze zdobyły szereg wa 
*nych stanowisk nieprzyjacielskich. Na 
boncie Tcruolu zdobyliśmy Serro Gordo, 
Cerro dela Cruz, F»rmiche Al fo, Fuente 
del Corito oraz szereg innych wysunię
tych placówek. Nieprzyjaciel porzucił- na 
Piacu 380 zabitych, do niewoli wzięliśmy 
150 jeńców. 

OGIEŃ PRZECIWLOTNICZY N I E PO-
MÓGŁ. 

CERBERE, 27. 5. — W czwartek ó-
koło g. 21.30 nad miastem ukazał się sa
molot, lecący od struny morza. Samolot le
ciał dość wysoko, tak że nie można było 
rozpoznać przynależności. Artyleria roz
poczęła ostrzeliwanie samolotu oświetlo
nego reflektorami. Mimo ognia przeciwlot
niczego samolot zrzucił kilkanaście bomb, 
jMre padły wokół dworca kolejowego w 
C f rbere . 

SKUTKI BOMBARDOWANIA . 
PERP1GNAN, 27. 5. — Pociski, które 

padły wczoraj w pobliżu stacji kolejowej 
Cerbere uszkodziły trzy domy. Dwie osoby 
zostały przy tym lekko ranne. Nad Portem 
Bou przelatywały wczoraj kilkakrotnie sa
moloty. 

54 proc. ludności St. Zjednoczonych 

spróbuj, polityk?m. 
NOWY JORK, 27. 5. — Miesięcznik 

„Fortune" ogłasza pierwsze wyniki refe
rendum zorganizowanego przez redakcję 
w całym kraju w ciągu ostatnich 4 miesię 
cy. Referendum dało następujące wyn ik i : 
54,7 proc. głosów aprobuje politykę pre
zydenta Roosevelta, 34,4 proc. przeciwsta 
wia się jej , a 10,9 nie zajmuje wyraźnego 
stanowiska. 

Codreanu został skazany 

na 10 lat ciężkiego wiezienia 
BUKARESZT, 27. 5. — W procesie 

Codreanu sędziom przysięgłym wojsko
wym postawiono 40 pytań, dotyczących 
zdrady głównej, przetrzymywania doku
mentów tajnych i zamachu na bezpieczeń
stwo publiczne. O godz. 12.30 sąd udał się 
na naradę. Po przeszło 3-y godzinnych nai 
radach ogłoszono wyrok, skazujący Codre 
anu na 10 lat ciężkich robót za zdradę, 5 

lat za usiłowanie wywołania przewrotu 
przy pomocy państwa obcego, 8 lat cięż
kich robót za organizowanie uzbrojonych 
oddziałów i wreszcie na 6 lat pozbawie
nia praw obywatelskich. Łączną karę try
bunał ustalił na 10 lat ciężkiego więzienia, 
i na zapłacenie 2.000 lei kosztów sądo
wych. 

S y n t > . n a s t ę p c y t r o n u 

NOWY JORK, 27.5. KsTążę Ludwik Ferdy 
nand pruski wraz z małżonką ks. Kirą przy 
byli do Nowego Jorku na pokładzie trans
atlantyku „Biremen". 

Associated Press donosi, fe w czasie 
n*dchodzącego week-endu para książęca 
będzie zaproszona przez prezydenta Ro-
°sevelta do jego rezydencji w Hyde Park. 

B e z r o b o t n i p o s i a d a j ą c y , . , a u t a 

— — • *. .-• 

MONTREAL, 27.5. •— Rada miasta To-
r o n t o na posiedzeniu poświęconym spra
nie bezrobotnych pobierających zasiłki, 
'Rodziła się ze stanowiskiem rządu domi
nialnego, który uznał, że nie mogą pobie
gać zasiłki bezrobotni mający auta, radio 
, u b telefony. 

Wizyta min. Becka w Sztokholmie 

Moment powitania min. Becka i jego małżonki na dworcu głównym w Sztokholmie. 
Obok ministra Becka i p. Jadwigi Becków ej stoi (na prawo) szwedzki minister 

spraw zagranicznych Sandter z małżonką. 

tileiim? 
Częściowe wyjaśnienie zagadkowego w y p a d k u 

Światowy kongrej eucharystyczny w Budowie 

WILNO, 27. 5. — Donosiliśmy o zagad
kowym wypadku w pociągu osobowym 
Wilno — Królewszczyzna. . • 

Śledztwo w tej sprawie przybrało na
gle nieoczekiwany obrót. Zgromadzone 
przeciwko zatrzymanemu obywatelowi Wa 
cławowi Karoszczykowi dowody świadczą
ce pozornie z całą pewnością o tym, że to 
on zamordował kobietę i wyrzucił ją przez 

zamachowiec zginął od bomby zegarowej. 

^ a jednej z najruchliwszych ulic Rotterćr.mu potknął się i upadł jakiś przechodzień. 
W tej chwili roz1egła się głośna detonacja i osobnik ten został przez eksplozję ro-
* erwany w kawały. Okazało się, że był to obywatel czechosłowacki, niosący w wa-
Kzfc bombę zegarową. Dwie osoby wśród przechodniów zostały ciężko, a cztery lżej 

ranne. Na zdjęciu: przykryte derką szczątki zamachowca. 

okno wagonu pod koła1, pędzącego pociągu 
— nagle rozwiały się\ 

Ustalono bowiem, że zmasakrowane 
zwłoki nieznanej kobiety znalezione na to-
ize kolejowym w pobliżu przystanku Roz
łogi, stanowił trup 40-letniej Pauliny Stie-
panian, rmeszkanki zaścianka Jodowo, gmi
ny komajskiej. 

Stiepanian ostatnio wydaliła się z domu 
i błąkała się w •kolicy. Prawdopodobnie 
przechodząc przez tor trafiła ona pod koła 
lokomotywy. ' 

Ustalenie tożsamości ofiary wypadku 
rozwiało wszelkie przypuszczenia co do te
go, że mogła ona być zamordowaną w po
ciągu. 

Policja ustala jednak obecnie inną oko
liczność: Skąd si$ wzięła krew w przedzia
le kolejowym i na ubraniu podróżującego 
tym przedziałem obywatela łotewskiego 
Karoszczyka. 

Z?on wybitnego Polaka 
• — w M o n t r e a l u — 

MONTREAL, 27.5. — W Montrealu 
zmarł w wieku lat 75 Adolf Niezbrzyck', 
jeden z wybitniejszych przedstawicieli ko
lonii polskiej miasta. Zmarły brał czjnny 
udział w życiu polskim. Ś.p. Adolf Niez-
brzycki, pochodzący z kresów, mieszkał 
przez pewien czas w Montrealu, potem w 
Detroit w Stanach, skąd powrócił do Mon
trealu. 

D o l a r 5.27' 
Bank Polski notował dolary po 5.27 ; 

pół, funty sztei lingi 26.21, franki szwaj
carskie 120.60, franki francuskie 14.54, l i 
ry włoskie 21 -f 

mm 

W Budapeszcie rozpoczął się światowy kongres eucharystyczny, na który wyjechała 
również liczna pielgrzymka polska z prymasem Polski JEm. ks. kardynałem dr 
Hlondem na czele. Prócz wielu biskupów z całej Po!ski, wyjechał na kongres z War
szawy JEm. ks. kardynał Rakowski i nuncjusz papieski JE. msgr. Cortesi. Zdjęoe 
przedstawia moment powitania w Budapeszcie przybyłego z Rzymu w charakterze 
legata Ojca św. na kongres kardynała Pacellego, sekretarza stanu w Watykanie. 
Do ks. Kardynała, za którym stoi regent Węgier admirał Horthy, wygłasza przemó

wienie powitalne burmistrz Budapesztu Szendy. 

Partia Niemców sudeckich dementuje 
tekst w y w i a d u Henleina. 

PRAOA, 27. 5. — Wywiad Warda Pr i - pondent angielski1 z rozmowy z przywódcą 
će z Henlernem wywołał ogromne poruszę- Niemców sudeckich. Odnośnie rzekomo wy 
nie 1 partia niemiecko-sudecka uznała za łuszczonych przez Henleina trzech możli-
konieczme ogłosić komunikat, wedle które- wości rozwiązania sprawy wrażenia te okre 
go przedstawienie rozmowy z Henleinem iślane są przez stronę niemiecko-sudecką 
oddaje tylko wrażenia, jakie odniósł kores-l jako mylne. 

Otwarcie Domu-Pomnika Marszałka 
O H w Bielsku Podlaskim* 

BIELSKO (Podlaskie), 27. 5. — W dniu 
wczorajszym odbyło się tu uroczyste otwar 
cie nowowybudowanei części Domu Pom
nika Marszałka Piłsudskiego, jako częścio
wego wykonania uchwały zarządu miej
skiego Bielska Podl. z r. 1935. Przecięcia 
symbolicznej wstęgi dokonał wicewojewo
da białostocki Jankowski w . obecności 
przedstawiciela dowódcy ok. i kuratora 
okr. szkolnego. Przemówienie sprawozda-

cze wygłosił burmistrz Bielska, inicjator i 
przewodniczący komitetu budowy b. sen. 
Erdman. 

Nowowybudowana część domu mieści 
w sobie salę teatralną, kinową, zebrań, b i 
bliotekę miejską i klub towarzyski. 

Na zakończenie uroczystości o godz. 20 
w sali teatru nowego domu odbyło się uro
czyste przedstawienie „Przepióreczki", Że
romskiego z Jul. Osterwą w roli głównej. 

Krwawe demonstracje robotników 
Kilkadziesiąt osób rannych. Mi 

NOWY JORK, 27.5. — W Acron (Star. 
Ohio) doszło do starcia strajkujących z po 
licją. 4000 robotników z zakładów Goo
dyear o północy usiłowało dostać się na 
teren fabryki. Przed bramami zagrodziła 
strajkującym robotnikom drogę policja w 

Roman 
o d l e c i a ł d o B e r l i n a • 

WARSZAWA, 27. 5. — Minister prze
mysłu i handlu A. Roman odlatuje dziś do 
Berlina, celem wzięcia udziału w uroczy
stości otwarcia międzynarodowej wystawy 
rzemieślniczej w Berlinie. 

sile 75 ludzi. Nie mogąc opanować tłumu 
policja użyła bomb z gazem łzawiącym a 
następnie rozpędziła tłum palkami gumo
wym. Około 30 osób odniosło rany. 

DETROIT, 27.5. — Przed zakładami 
American Brass doszło do starć strajkują
cych z policją. Policja została wezwana 
do usunięcia strajkujących z terenu fa
brycznego i przywrócenia spokoju. Robot
nicy zabarykadowali się w fabryce i mirr;o 
wezwań nie chcieli opuścić budynków. Ze 
strony strajkujących padły strzały w kie. 
runku policji. Sytuacja została opanować 
dopiero po użyciu bomb łzawiących. \A 
czasie starcia 11 policjantów i około 50 
strajkujących odniosło rany. 

Delegacja broni pancernej u Marszałka Śmigłego Rydza, 

Z okazji uroczystości wręczenia pułkom broni pancernych sztandarów, Marszalek 
Edward śmigły - Rydz przyjął onegdaj delegację wszystkich oddziałów wojsk pan
cernych Na zdjęciu: — gen. Kozicki melduje Marszałkowi Rydzowi-śm gJemu de
legacie broni pancernych. Wczoraj odbyło się w Warszawie poświęcenie sztaticVuów 
oddziałów broni pancernej t całej Polski oraz pułków artylerii warszawskiego i łódz

kiego okręgów korpusu 
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Trup kobiety z uciętą głową 
na torze k o l e j o w y m . 

Z Białegostoku donoszą: 
Na torze kolejowym szlaku Warsza

wa — Białystok, w odległości 1 km od 
przystanku kolejowego Racibory, w" kie
runku stacji Szepietowo, znalezione zostały 
przez- robotnika kolejowego, Aleksandra 
Mikołajczuka, zwłoki niewiadomej kobiety 
z uciętą głową i lewą ręką. Ustalono, że 
jest to Jadwiga Łapińska ze wsi Kaczyn-

Stary, gminy i powiatu wysoko - mazowie
ckiego. • • 

Wymienona wysiadła z pociągu idące
go z Warszawy do Białegostoku na przy
stanku Racibory i była widziana przez dłuż 
szy czas przy torze kolejowym. Łapińska 
prawdopodobnie rzuciła się pod pociąg. — 
Przyczyna targnięcia się na życie na razie 
nie znana. 

0 Q ° 

M i r U , i S ^ < r a ś c d l 1 Pi<*nei córki dozorcy 
J e d n e g o k o c h a ł a -

innego k a z a n o fej poślub ć. 

Z BYDGOSZCZY donoszą: 
Onegdaj odbywały pic dalsze obrady zjazdu 

delegatów Związku Pracowników l\>czt i Tele 
grafów. 

Przez cale przedpołudnie i czcić popołudnia 
toczyły »ię obrady w komisjach. 

Po zakończeniu obrad tych komisyj, rozpo 
częły się po południu dalsze obrady plenum 
zjazdu. Przybył na nie poseł Dublasie-wicz, owa 
cyjnie witany przez zgromadzonych. Przewod
niczył w dalszym ciągu p. JaskulsM z War
szawy. 

Do zarządu wybrano następujących d^le.ga-
t' v: Tykwiński Czesław ( W a r s z a w a ) , JCollcr 
(Lubl in ) , Genke Rajmund (Warszaw;! ) , Piase
cka Janina, Matuszewski Ludwik, Kicntan Wa 

cław, Li budzi-z Stanisław, (iiergielewicz Ste
fan, Grylicz Eugeniusz, Kostro Władysław, Ru 
dnicki Roman ( L w ó w ) , Krajewski Aleksander 
( L w ó w ) , Borkowski Bronisław ( L w ó w ) , Kaz-
nowski Tadeusz ( K r a k ó w ) , świątek Franciszek 
( K r a k ó w ) , Krysiński Józef ( I 'oznań) , Jaszcz 
Sylwester (Poznań) , Borgiel Augustyn (Ka to 
wice), Stolarz Wilhelm (Katowice) , Makutyno 
wicz A l e k s a n d r (Wi lno ) , Wiśniewski Stani
sław (Wi lno ) , Manthey Leon (Bydgoszcz), 
Niemkiewicz Kazimierz (Lubl in ) , mgr Głogow
ski Antoni, ńlizowski Kazimierz ( K r a k ó w ) . 

Główna komisja rewizyjna: Jaskulski Jakub 
Ostrzyżek Stanisław, mgr . ćwiklowski Michał, 
Korman i Pyjzka. 

Wybory zakończyły się późną nocą. 

ŁóDŻ, 27. 5. — Jak już doniosła pra
sa poranna, przy ul. Traugutta 10 wysko 
czyła z okienka poddasza na 5 piętrze 
19-lctnia córka dozorcy, odznaczająca się 
urodą, Wanda Kwiecińska, ponosząc 
śmierć. Dnia 28 bm. miał się odbyć w ko 
ściele św. Krzyża jej ślub z Michałem Wło 
darskim zam. przy Bałuckim Rynku 10. 

Okazuje się, że Wanda K. zgodziła się 
wyjść za mąt za Włodarskiego pod naci
skiem swego ojca. Silnym uczuciem darzy 
la od 2 lat biletera jednego z kin Jana S., 
który fą odwiedził wczoraj. Nie mogąc 
znaleźć wyjścia z konfliktu między swą mi 
kiścią a posłuszeństwem wobec rodziców 
wybrała śmierć. 

- o f j o -

Ł i k w i d a c j a drobnych strajków 

- o o t ) 

Wieśniak zamordował matkę 
T R U P A P O C H O W A t %f P R Z E D S I O N K U 

1ÓWNE, 27. C. — Policja wykry ła morder 
stwo, dokonane we wsi Wie lk i Źytyn, g m . A l e k 
samlria, pow, rówieńskiego. 

Morderca — Omelian Herasimczuk, gospo
darz zgłosił się na posterunek policji w Alek
sandrii, gdzie złożył meldunek o zaginięciu je 
go matk i , 57-letniej Dar i i Horbatniuk. Zaginio 
na miała rzekomo wyjść przed kilkoma dniami 
1 domu i nie wrócić. 

Policja po otrzymaniu tego doniesienia naty 
chmiast wszczęła energiczne śledztwo w celu 
i talenia okoliczności tego tajemniczego zagi-
o l tc j * , , 

Stwierdzono, że między matką a synem wy 
nikały często gwałtowne awantury na tle mająt 
kowym, co skierowało podejrzenie na Herasim-
czuka. 

Wobec stwierdzenia tej okoliczności, policja 
przeprowadziła u podejrzanego skrupulatną re
wizję w czasie której w sieni jego chaty zau
ważono, że klepisko zostało w jednym miej
scu rozkopane. 

Herasimczuk v. idzac' zainteresowanie poli:i i 
*tym miejscem Tpwałtownte zbladł. 

Wobec tego policja przystąpiła do rozkopa
nia ziemi. Gdy wykopano dół o głębokości 1 
metra, oczom obecnych przedstawił się straszny 
widok. W dole leżał trup rzekomo zaginionej 
Dar i i Horbatniuk. Głowa j e j była w straszny 
sposób zmasakrowana. 

Morderca obecny przy odkryciu, został z 

miejsca aresztowany i skuty w kajdany odwie 
ziony do więzienia. 

Aresztowany przyznał się • do popełnienia 
morderstwa i wyjaśnił, że podstępnie uderzył 
maMię w tył głowy dębowym tłuczkiem. Cios 
był tak silny, że ofiara wyzionęła ducha na 
miejscu. 

ŁoDŻ, 27. 5. — W Zelowie pociąRniclv 
został do odpowiedzialności karnej właści
ciel tkalni Abram Asz karany już za niccho-
norowan ie stawek płac grzywna zł. 1.500. 

Ostatnio Asz wydzierżawił krosna tka
czom, dostarczając im zamówień. Sytuac|a 
wytworzyła się tego rodzaju, że przy 15 — 
Hi Rodzinnym dniu nracy tkacze otrzymywa
li niejednokrotnie po 15, zł. i mniej tygodnio
wo, co stanowi około 50 proc. dawnych sta
wek. Dzierżawa krosien okazała się jedynie 
fikcją, a zwracającym się do niego tkaczom 
zwracał uwagę, że nie maja powodów do 
nskarżań na niskie zarobki, gdyż jako dzier
żawcy, są jednocześnie właścicielami. 

Tkacze poskarżyli się władzom, na sku
tek czego prowadzone jest przeciwko Aszo-
wi dochodzenie. Wyrok zapadnie w, najbliż
szych dniach. 

70 R O B O T N I K Ó W W R Ó C I Ł O D O PRACY. 

W fabryce Bukieta przy ul. 6 Sierpnia zni
szczonej niemal zuiełnie przez pożar — uru:ho-

Civ iesteś członkiem 

Ł O . P . P - * 

miono część oddziałów znajdujących się nu 
i>.nitrze. Są (o tkalnia i farbiamia. Znalazło tu 
pracę około 70 robotników. 

Reszta robotników, znajdujących się na za
pomodze, po wyczerpaniu zasiłków również Z3 
stanic zatrudniona. 

L I K W I D A C J A S T R A J K U . 
W tkalni ' Iowa przy u'.-, 11 Listopada zlikwi 

dowany został strujk okupacyjny kilkudziesi; 
d u robotników, którzy porzucili pracę na sku 
tek odpiowy urcuulowania zaległych zarobków. 
W fabryce interweniował Inspektor i 2 obwodu 
inż. Hoffmann, klóry doprowadził do porozumie 
nia miedzy robotnikami a firmą. Właściciel zko 
dził się w najbliższym czasie zalcsłoścl w y 
płacić. Strajk został zl ikwidowany. 

DECYDUJĄCA. KONFERENCJA Z K E l . N E R A M I 
Dziś, w okręgowym Inspektoracie Pracy od

będzie się druga z kolei konferencja w s p r a w ę 
zawarcia umowy zbiorowej dla kelnerów, kttcli-
mistrzów 1 robotników przemysłu spożywczego. 

Konferencja zapowiada się interesująco ze 
względu na to, że komisja międzyzwiązkowa 
kelnerów z miejsca odrzuciła możliwości przy
jęcia zgłoszonego przez restadratorów projek
tu nowego układu. 

Aresztowanie niesumiennego listonosza 
za sfałszowanie podpisu na przekazie 

M ł Z K Z I N Y , 27. 5. — W dniu 25 bm. zoMal »-
11 • <t'i'\.ni\ l i uh i - • • k W nMŃ-ki, listonosz Urzędu 
l'o '/Kiwrgo w Brzezinach, za przywłaszczenie sobie 
na nr.okę Urzędu 550 złotych. 

I r . Wosiń^ki, pi-łniar -lużbf li«lnołza, miał wy
płacie sunie 550 zl p. W ojtesowi, szoferowi ze Sp. 
„Bii-g''. Fr. W „-in.-kj fum po,lpi«oł przekaz, przy. 
uł:i-/rzajar -i,l,ir połówkę. Xn«'>pokojony Wojtesa 
zgłosił się do \ r/edil Porztowepn w rlrzrzinnrli * 
zapytaniem, er,y nie nadeszły dlań pieniądze, któ
rych spodziewa się od krewnych. Jeden % urzędni
ków oświadczał mu, że przeKeł pieniądze otrzymał, 
dowodem rzęso jest pokwitowanie. Wówezas dopie
ro sprawa wyszła na jaw. 

Wolińskim zaopiekowała się policja. Niewątpli

wie ujawnienie lej defrandorji przyczyni tlę do wy
ki) rui dulszjcli braków. 

CZARKA USTA ME POMACA. 
Kupcy i magazynierzy brzezińscy nie bojg «ię 

czarnej listy. 
Obywatelski Komitet Niesienia roniony Zimo

wej ju ł treykfttWtt wywiesza ctanra. listę nie-hęt-^ . l l łb t e l e f o n : 
nych do znpl.nenia naleznofci. Mi ty te jednakie tlie 
odnoszą skutku. 

WYJEŻDŻAJĄC 
NA IIRLOP 

CZŁOWIEK K I I T I I I M I ,NY| 
N I E P I O I E POIOSIAC 

BEZ PISNĄ 
O zmianie adresu prosimy zawiadomić: 
Administrację — listownie: Łódz, Żwirki 2 

102-29, 102-28, 138-28 

la frc»€ ogłoszeń 
redakcja wic odpowiada 

E. E H H E R T 
c h o r o b y w e n e r y c z n a i a k a n a 

P i e r a c k i e g o 5 (Ewangelicka) 
przyjmuje od 12.30 — 1.30 i 3 — 8 wieczór. 

DR* B R A U N 
C h o r o b y • k o r n e i w e n e r y c z n e 

u l . C e g i e l n i a n a 4 t e l . 1 0 0 - 5 7 
Nledz. 1 święta od 10—1 w poŁ 

Przyjmuje od 8 do 1-ej 1 8—9 wlecz. 

Dr B i e d . Henryk Ziomkowski 
Choroby wentryein* moeiopleloae I skórna 

p o w 6 c l i 
6 -yo S i e r p a . a 2. ' T e l e f o n l l i - 3 3 

przyjmuje od 9 — 
w niedzielo 1 święta 

Dr Kefl. 

W O Ł K O W Y S K l 
powrńe \ 

•oeolallat* ohciob wen«rycniyeli, leknsalnycli 
1 skórnych 

C e g i e l n l a n n 11 . , J t U I o n 238 0« 
Przyjmuje od godz. 8-12, od 4 - 9 w. * niedziel. 

1 świt ta od rodŁ 9—1. 

Dr med. N I T E C K I 
choroby »kórne wonoryesn* 

i moczoplciowe. 
N A W R O T 32, front l piętro. — T e l . 213-18 

przyjmuje od 8-9.90 T od SBO-9 w. 
w niedziel* t święta od » - l 2 w poL 

Charakterystyczna odezwa Mliii ntiiiit 
Klubu Demokratycznego 

1 3 
9 — 

9 wlecz. 
12. w poL 

Dr. Med. 

NIB«ri*XSKI 
aoe.ehor. wenerycznych, «kó i t7ch i l a k i a n l a y c h 
ANDRZEJA 3, telefon 159-40. 

pmyjmnje od 8—11 raJio od (•—• wleci, 
nleda. i łwletn od 8—1 pp. 

Dr med. H. L U B I C Z 
Spec. chorób wenerycznych I aekanalnych 

u l . Piłsdsk,e*o 69 tel. 141-32 
(rot; Narutowicza) 

rriTjmuJe rod*. 8—10. 18—J t 6—« W. 
nledzlelg I, żwleta od 9 do 11 rano W 

WARSZAWA, 27.5. — Od chwil i po
wstania Klubu Demokratycznego, klub ten 
zwracał specjalną uwagę na młodzież 1 
przystąpił do zorganizowania sekcji mło
dych. W sekcji tej bierze udział bardzo 
czynny Wincenty Rzymowski, zakamienia 
ły zwolennik antyklerykalizmu. 

Przytoczona poniżej odezwa sekcji m!o 
dych Klubu Demokratycznego jest tak c l n -
rakterystycznym dokumentem dla ideolo
gi i , szerzonej przez Klub na uniwersytetach 
że należy podać jej treść do wiadomości 
szerszej opinii publicznej. 

Powodem wydania ulotki było zawie
szenie przez młodzież narodową krzyża w 
jednej ze sal Wolnej Wszecnnicy. W odc-

UBKABB DENTYSTA 

S. W A T N I C K A 
ul. Napld rkowskiego 65. te!. 172-33 

(Róg Lubelskiej), front I piętro 
przyjmuje od g. 9 do 1 w pot. 1 od 8—S w. 

Dr Med. 

$. GAWIŃSKI 
Położnictwo i choroby kobiece 

S a ł u c k i R y n e k 3 t e le l . 148-80 
• przyjmuje od 4—7 wiecz. 

Dr. Med. 

Spec chorńb skórnych I wenerycznych 
PIOTRKOWSKA 90, tel. 129-45 
Przyjmuje od 8—2 1 od 6—9 wiecz , 

w j e d ź . 1 święta od 8—2 po pot. 

Sp?c 
TKA OG tJTT A 8. 

Dr H E L L E R 
cherfib wenerycznych, noczopłolowych 

1 ikfirnych. 

Przychodnia Wenerolociczna 
Chor. wetteryeme, »k6rna 1 iektualne. 

Speeiolny rihiiiet «o«»«lre«»r 
„ „ , n d i r do » w 'sol . »rxri"«;« i.*ar«-k»bleta 
PIOTRKOWSKA 88 tel. 143-63 

P O R A D A 3 Z Ł . 

Telefon 173.80 
przyjmuje od 8 - U 1 od < -» wWczorem 

W niedziele 1 święta 10-12 po południu 

Dr. Mad. 

P A U L I N A L E W I 
Spec) chorób kobiecych l ekutierlŁ 

§r6<3m*ei§ka 28 tel. 240-10 
przyjmuje od 12—J 1 od 4—§ wiect ' 

O N D U L A C J A ' t rwała komplet 5 zł z gwaran 
cją, grube naturalne loczki 1 szerokie fale. 
„Józef", Nawrot 54a, te l . 191-85. 

Lecznico 
d 1 a P « & w 

Mk wet. M. A. Reicha 
G d a ń s k a 1 1 7 

(i*t Zamenhofa ) tel. 175-77. 
STRZYŻENIE pv»ów. 

PRZYCtiO m\\ 

- K O Ł A -
o g u m i o n e 

d r ^ w o z ó w — ta ł i io i s o l i d n i e 
i ^ f c ^ w y k o n u j e f n t , r y k a 

GlÓWna 7, t e l . 269-81 

zwie czytamy: „Paniczyki z Z.M.P. i :ó -
źnych oeneróW przy pomocy łomów i kas:e 
tów usiłowali narzucić demokratycznej 
wszechnicy reakcyjne obyczaje wsteczni-
stwa i koltunstWa narodowców. Ale bez
czelne i prowokatorskie, obrażające postę
powo myślącego akademika, zawieszenia 
krzyża w jednym z audytoriów wszechni
cy, akcja ta chrześcijańskich wywrotow
ców spotkała się ze zdecydowaną postawą 
większości wszechniczan, która w konsek
wencji przyczyniła się do zlikwidowali i 
krzyża i zdemaskowania sprawców ohydne 
go zabobonu i kołtunerii. Nadszedł czas 
próby, zwycięskiej walki idei dcmokratyrj 
nej z ciemnotą i zacofaniem. Wolna wszech 
nica polska musi być źródłem postępu 1 de 
mokracji, oraz bazą wpływów ludowo-ro-
botniczych". 

ZDARZENIA I WYMBHI. 
(—) Dnia 30 bm. odbed/.ie &ie w kościele św. 

I.mluikii u hmnliilów -Muli k>irżn:(-/ki l.ilgenii gre
ckiej / Dominikiem księciem Rnilziwiliem, ti:ijstar. 
fzym unii k-. Ilierunlma R»#»iwHt» i. Bnlir. 

K-. K.iia.-nia j.-.t jedyna eórkn k«. Jerwgn, stryja 
króla Jerrr^m I I i kv Marii z domu ks. Bonaparte. 

( —) llcnlcin udzieli) znanemu sprawozda-ry 
..Daily Mail". Wind 1'rire'owi, wywiadu, w któr; n| 
oświadczył, że kweslia »uderka w Czecno»jow*5|' 
niuai l>j« łOz«i»/.ana do jesieni. O ile rząd ezeeiio. 
słowacki nie zgodzi nic na nadanie Niemcom au-
loniiiiiii — llcnlcin z.aizadzi plebiscyt. 

Pytanie, jakie byłoby wóweza« ISiemeom sude
ckim postawione, brzmiałoby następująco: .,Czy 
prnuniesz być obywatelem (!zccho<lnwacji, rly IW 
Niemiec?" licfnltatrm byłoliy 98 procent głosów 
na iz.ee/. polgczcliia sie Z Niemcami. 

Trzecim roz.wiaz.aniem zagadnienia, jeszcze pro
stszym, byłoby, ze o ile represje pze«k'ie wobec 
Niemców Sudeckleb bfdj trwały, reak-ja ieli i wia
domość icb prześladowania narodów, może pewnezo 
dnia zmiirić rzn'1 niemiecki do bezpośredniej akrji. 
klóraby Niemców fudeeklch przyłączyła do granic 
Hzrszy. 

(—) Premier Ilodźa konferował wczoraj z P"' 
~b ni w l'nivżn, 0«*ti«kym. O g. 20 przjjać ma P°* 
sla Massaryka, który przybył do Pragi. 

(—) Podkomitet lininterwencji w Londynie pr«v 
jał projekt dolycz«'y wycofania ocbotników z. His/' 
pinii i prziwrócenia kontroli lądowej na granicach 
franruskieh i pot ttigabkirh. 

(—) Premier gen. Składkowik] dokonał objazd* 
inspekcyjnego powiatów województwa poznańskie
go. Premier polecił przedstawić szereg dróżników 
do odznaczenia za dbałość o porządek na drogach. 

(—) Wczoraj odbył się we Lwowie 15-t.V 
jubileuszowy zjazd Związku Oficerów Rezerwy 
zwołany pod ltasłciii uczczenia 20-tej rocznicy 
obrony Lwowa. Na zjeździe był obecny Marsza 
łck Rydz-StniKly, min. komunikacji Ulrych, Rtn. 
(iórecki, gen. Jarnuszkiewicz, gen. Motisset z 
francuskiej ambasady I wielu innych. Na cmen
tarzu Obrońców Lwowa odbyło sie w obecno
ści Naczelnego Wodza odsłonięcie pomnika po
ległych w obronie Polski Francuzów. W połud
nic odbyła się na Placu Mariackim przed Mar
szalkiem K) dzcm-Sinigłym defilada Federacji i 
umundurowanych oddziałów Związku Oficciow 
Rezerwy. W sumie przedefilowało ponad 41"'" 
oficerów i podchorążych rezerwy. Ku czci Mar
szalka Rydza-Smiglcgo społeczeństwo u r z ą d z b 
żywiołową manifestację. Obrady zjazdu odbyły 
się w sali Teatru Wielkiego w obecności Wo
dza Naczelnego. 

(—) W dniach 28 1 29 maia rb. odbędzie się 
w (idyni zjazd delegatów Związku Spółdzielni 
Spożywczych „Społem". Przewidziany jest prr.y 
jazd licznych delegatów z całego kraju, w tym 
czołowych przedstawicieli spółdzielczości pol
skiej. 

(—) Wicepremier inz. Kwiatkowski p rzyb i ł 
na wypoczynek do Krynicy. 

(—) W Bydgoszczy rozpisano I-isty gonczs 
za zbiegłym kierownikiem urzędu pocztowego 
Bydgoszcz 5 — Maks j milianetn Blińskim, któ
ry przywłaszczył sobie parę tysięcy złotych 
podczas kilkumiesięcznego urzędowania. 

(—) W Radomiu zawieszony został w czyn
nościach 1 aresztowany kierownik miejscowej 
ekspozytury Funduszu Pracy p. Rutkowski, 

W r a z z Rutkowskim aresztowano także Jed
nego z urzędników P. i*, oraz trzy osoby t 
poza personelu urzędniczego, które pełniły fimk 
cle „pośredników" w załatwianiu Interesów, 
kolidujących z kodeksem karnym. 

(—) Zmart gen. Oodziejewski, zastępca do
wódcy OK (irodno. 

(—) w lnkalii Izby Przemysłowo-Handlowe) 
w Łodzi odbyło się pod przewodnictwem prez. 
Izby Zygmunta Fiedlera posiedzenie KomitetJ 
organizacyjnego Wyższe! Szkoły Handlowej w 
Lodzi. 

Po dłuższych debatach postanowiono iirucho 
mić W . Szkołę Handlową w Lodzi na jesieni 
1<).?9 roku. 

(—) W bieżącym tygodniu JE. ks. biskup dr 
Tomczak sufragan łódzki, odbywa wizytację k.1 
noniczną dekanatu zgierskiego, .IF. ks. Blskui) 
w asystencji dziekana ks. dr Roszkowskiego do 
konał m. i. wizytacji parafii Bedoń i Biała ora* 
klasztoru 0 0 Franciszkanów w Łagiewnikach. 

(—) W lokalu Publicznej Szkoły Dokształ
cającej Zawodowe! nr 4 żeńskie! w Łodzi przy 
ul. I I Listopada 27 odbyło się otwarcie wy-
slnwy prac uczennic, będącej syntetycznym prz* 
glądcm całoroczne! pracy szkolnej. 

Całość eksponatów Wykonanych rękami uczr-a 
nic mieści się w Jedne! z większych sal szkol
nych. 

(—) Zlot młodzieży, zrzeszonej w kmejar ie 
eucharystycznej odbył się wczoraj w Łodzi. N * 
zlot przybyło około 10^K)»tnłodzirży obnjpa płci 
z Łodzi, Pabianic, Zg-lcza, Ozorkowa, Itzjro-
wa it.d. 

Po naboż.piistwio odbył się pochód przed p» 
tacern biskupim nu ul. Skorupki, ppfi ladę m l 0 

dzieży przyjął J . R. ks. biskup Jasiński. 
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BRUDNA ŁYŻKA 
to dowód, że gpspodyni zapomniała 
zaopatrzyć się w płyn do czyszezeoia 

L U N A 

Zarząd miejski w Wilnie zrezygnował 
z podatku specjalnego od swych pracowników 

specjalnego od swych pracownt-W I I A ' 0 , 27. 5. — Ponieważ sytuacja f inan 
sowa miasta uległa w ostatnim roku poprawie 
i magistrat zamknął swój .budżet z nadwyżką 
oraz wobec zezwolenia M i n . Spr. Wewn. na 
zaniechanie poboru podatku specjslnego przez 
samorządy, które mają zrównoważone budżety 
magistrat postanowił z dniem 1 czerwca rb. 
zaprzestać całkowitego pobierania na rzecz mia* 

KREDENS duży pokojowy tpriedam. 
w „Erhu", Żwirki 2. 

Wiadomość 

Łódzka Komunikacja Samochodowa 
Sp. z ogr. odp. Łódź, ul. Wólczańska Nr. 232-4, tel. 221-31. 

Podaje do wiadomości, że z dniem 9-g.) maja br. został wprowadzony letni rozkłaci 

H U C H O R Y C H laiEUSKA 11, tel 116-33 
DTZuimufą lekarce wc i¥.»xgslklch spec|aIno$c!ach 

R o e n t g e n i G a b . p e t F i z v U a ł n e i l e r a p i . . . 

P O R A O A 3 zl* C z y n n a o d 9 rano do 8 w i e c z ó r 

Odjazd z Łodzi do Częstochowy o 
Bełchatowa 

Radomska 
Przedborza 

\Vłoszczo\vy 
z Częstochowy do Łodzi o 
z Bełchatowa „ 
z Radomska „ 
z Przedborza „ 
z W!oszczo\"-y y 

godz 

» 

4.00 
7,00 
19.20 

„ 13,10 
„ 21.05 

gorte 4.00 
„ 5,50 
„ 5.00 
„ 11.20 
m 4.30 

10,00 
11.30 

7.50 
9,30 

14.00 
16,40 

13,50 
14.00 

19.00 
20.00 

19.50 
19X3 

sta podatku 
ków. 

POCHMURNO 
S t a n p o g o d y w Ł o d z i . 

ŁÓDŹ, 27. 5. — Dziś o Rodz. 9-ei rano 
temperatura w śródmieściu wynosi ła 13 
pni powyżej zera. Najniższa temperatura *' 
ciągu ubiegłej nocy wyniosła 10 stopni P c ' 
wyżej zera. Barometr 752 milimetry wyk 3 ' 
zujc pewien wzros t ciśnienia. 

Wiatry z k ierunków p o l u d n i o w o - w s c h 0 ' 
dnich. 

Pobór rocznika 1917. 
futro w sobole do poboru głównego 

cziiika 10 |7 stawić się winni: przed ikoniW]* 
poborowa nr. 1 przy ul. Ogfoduwei 34, n ' f / ' 
czyżni zamieszkali na MrAiie V komisariat1, 
u nazwiskach na literę™ p r / r d komisja ' i r - * 
przy Alei Kościuszki 10, mężczyźni zamieś2' 
Kali na terenie X kon.isarialu o rtajwl*"/' 
na litery Ł, M, N, O, P, R. S, T, U. W. I 

ZYCIE ZGIERZA 
ZGON PRZEMYSŁOWCA. 

W Zgierzu zmarł wczoraj znany przemy 
słowiec ś. p. Robert Bcrnecker, p r z e Z ) A V S Z ' 
lat 47 
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PIERWOTNA OJCZYZNA MALAJÓW. 

MIASTO DZWONKÓW i ROWERÓW 
Pojętni uczniowie dalekich mistrzów. 

Królewski b a l w Londynie. 
K R A W C Y ZAWALENI R O B O T Ą . 

Medan, w maju. | 
.., Sumatra jest po Grenlandii, Borneo,! 
I owej Gwinei i .Madagaskarze — piątą z, 
|, *?"U największą wyspą świata. Mniejsza 
czarem, przewyższa zato Sumatra wy-

I™ienionc wyspy liczbą ludności, chociaż 
T e należy z tego wnioskować, by zaludnie-
rje jej było wyjątkowo gęste. Na przestrze-
h obejmującej 470.000 mil kwadratowych 
£ zatem o blisko jedną czwartą większej od 
[°]ski, żyje około 8 i ćwierć milionów lud-
P°sci. Z tego zaledwie 28.000 Europejczy-
F°w> 7 milionów tubylców i 476.000 Chiń-
| zyków. Sumatra leży na samym równiku. 
M s równikowy dzieli wyspę na dwie nie
mal równe części których najdalej wysunie 
r cyp'e, przy ukośnym położeniu wyspy, 
"^zostają w równym oddaleniu od rów-

Tyle geografia. A teraz nieco historii i 
Polityki. 

i Sumatra należy do Holandii i jest drugą 
r z?du największą wyspą Indyj Holender

skich. 
, Istnieje teoria, źe Sumatra była kolcb-
[ 1 całej rasy malajskiej, która biorąc stąd 
i wój początek rozpostarta się następnie po 

a'ej Południowej Azji. Obecnie żyją na Su 
"•atrze liczne szczepy, rządzone przez moc 
Jasnych królów i królików. Największym 
|P°*ród nich jest szczep Bataków, których 
Ktyk jest najbardziej rozpowszechniony na 
^ p i e . Holandia jest dalekim i małym w 
ł° r6wnaniu ze swymi koloniami kraikiem. 
Uległość między koloniami a metropolią 
l^niejsza się jednak z roku na rok, wraz 
^ rozwojem środków komunikacyjnych. 
rUbecriic kursują na holenderskich limach 
^ybkobieżne statki, lecą aeroplany, roz-
•ftniewają. potężne stacje radiowe. Linie 

liczę łączące Holandię z jej koloniami 
"alcżą do najlepszych na świecie. 
, Dawniej rządzenie takimi wielkimi kp-
iJaniami było bardziej utrudnione. Potrzeba 
"ylo w tym celu licznej armii wiernych, za
danych urzędników. Skad miano ich 
Jtóąć? Biali obywatele Holandii niechętnie 
niemali łagodny klimat niderlandzki, na 

Jj-ah6jczą aurę okolic tropikalnych. Potrze-
° a hyło wielu, wielu ludzi, ale ludzi przy

d a w a n y c h do życia pod równikiem. I oto 
j?>*ndia, w odróżnieniu od wszystkich in-
"ych putęg kolonialnych zaczęła patrzeć 
[|r*ez palce na mieszane małżeństwa mię-

i i ^ y Europejczykami, a córkami tubylców. 
1 statecznie, ludy zamieszkujące Indie Ho

lenderskie nie są dzikimi. Posiadają one 
swoistą starą kulturę, i to starszą, niż kul
tura samej Holandii... Tak przyszło na 
świat wiele tysięcy mieszkańców i z nich 
rekrutuje się element, który rządzi dziś wy
spami w interesach Holandii. 

Tylko nominalnie mieszka na Sumatrze 
28.000 Europejczyków. W rzeczywistości 
są to tylko pół lub ćwierć Europejczycy, 
jakkolwiek żaden z nich nie zgodziłby się 
za nic w świecie, by być zaliczanym do 
Azjatów. Oni to są właściwymi panami 
wysp, a raczej ich podpankami; nie ofice
rami, tylko feldfeblami holenderskiej admi
nistracji. 

Wielkie są wyspy holenderskie i są one 
rajem na ziemi, ale dostać się do tego raju 
nie jest rzeczą łatwą. Otrzymawszy wizę 
trzeba jeszcze wpłacić około 20 funtów an
gielskich, jako kaucję na wypadek, gdyby 

wjeżdżający pozostał na terenie kolonij ho 
lenderskicn ponad 6 miesięcy. 

Małym pociągiem z portu — przeciągu 
jednej godziny — jest się w mieście Me
dan, drugim z rzędu największym miastem 
Sumatry. 

Szczególny nastrój ogarnia człowieka 
na ulicach tego miasta. 

Pełno dzwonków. Ze wr/ystkich stron 
dzwonki, dzwoneczki zlewające się z w i 
szącą nad miastem słoneczną ciszą, niby 
brzęczenie owadów, z milczeniem ukwie
conej łąki. 

Cate miasto na rowerach. Zwyczaj ten, 
przeszczepiony z Holandii, niezwykle się 
tu przyjął. Krajowcy doprowadzili sztukę 
jeżdżenia na „kółkach" do jeszcze większej 
perfekcji, jakgdyby zamiast dolnych koń
czyn mieli koła. 

Turski. 

Królestwo Anglii tradycyjnym zwycza
jem dają wspaniały bal, który ma uświe
tnić doroczne Derby, będące największym 
świętem sportowym Anglii., Odbędzie się 
on dnia t czerwca br. W pałacu Bucking
ham, zamykając jednocześnie sezon zimo-
wo-wiosenny. Potem angielskie sfery po
siadające zazwyczaj rozjeżdżają się już do 
swych posiadłości, lub udają się do zagra
nicznych miejsc rozrywkowych i wypoczyn 
kowyćii. Bal królewski będzie tym świet-
niejszy, że nastąpi po nim dłuższa niż za
zwyczaj przerwa, spowodowana projekto
waną podróżą królewskiej pary po domi
niach. 

Zrozumiałym staje się .więc gorączkowy 
pośpiech i niezwykle staranne przygotowa
nia robione w angielskim eleganckim świe
cie, aby godnie wystąpić tego wieczoru. 
Oszołomić obecnych, zaćmić swym wyglą
dem inne, wyróżnić się elegancją stroju i 
pomysłowością kreacji, oto ciche marzenia 
wszystkich pań Londynu i Wielkiej Bryta
nii. Pomagają im w tym gorączkowo wszy

stkie czołowe magazyny mody, tak krajo
we, jak i francuskie, największe mistrzynie 
kunsztu krawieckiego i cały sztab zdolnych 
pomocników. 

Zfazd Imloi t|< /nu P O W. we Włocławku 

itojujnc IEBEWOHL, nieio-

wodny plaster no odciski. 

Przy kupni* iądał oryginalnego pud»N 

ko IEBEWOHL Na każdym plaitarktf 

! • « ł . i napi* IEBEWOHL. 

Płacz chłopca w szpitalu 
8 S wróci ł choremu pamięć . M 

Amnezją nazywamy utratę pamięci. Dzi
wna ta choroba dzieli się na dwa rodzaje, 
amnezję częściową, kiedy ofiara traci pa
mięć tylko pewnych przeżyć i amnezję cał
kowitą kiedy ofiara traci pamięć wszelkich 
wspomnień w ogóle. Przyczyną choroby tej 
jest zazwyczaj utrata przytomności napizy-
kład przy omdleniu, napadzie padaczki ifd. 

Z domu swego w Columbus, Ohio, wy

szedł pewnego wieczoru John E. Kinder, 
aby, udać się do doktora. 

W kilka dni później znaleziono go w In
dianapolis, nieświadomego skąd przybył, 
gdzie jest i kim jest. 

Dopiero w nocy, gdy w szpitalu krzy
czeć zaczął chłopiec, Kinder zbudził się 
mówiąc: „Matka, dziecko płacze" i w tej 
chwili powróciła mu pamięć. 

Biały domek słynnego p sarza 
tematem wiecu . 

W tych dniach odbył się we Włocławku zjazd historyczny okręgu pierwszego I-go 
P.O.W. 1) Wojewoda pomorski Władysław Raczkiewicz odstania tablicę pamiątko
wą na domu przy u!. Kościuszki nr 4 we Włocławku, w którym mieściła się komen
da okręgu I-go P.O.W. 2) Pochód uczestników zjazdu przez ulice Włocławka. 

W jednej z południowych prowincyj bel
gijskich znajduje się dpmek, w którym 
mieszkał i nauczał Fenclon — słynny bajko 
pisarz, autor głośnego „Telemaka", kazno
dzieja i arcybiskup. Fenelon, przyjeżdżając 
z Paryża do Belgii w celu zwalczenia jan
senizmu, zamieszkiwał zwykle w tym pię
trowym, białym domu, ozdobionym orygi
nalnym dachem mansardowym. 

Obecnie w domku Fenelona mieszka k i l 
ka rodzin robotniczych i mieści się freblów 
ka. W ostatnich dnb.ch powzięto zamiar 
przerobienia domku na zakład dla młodzie
ży. Ale deputowani departamentu Mons 

! zwołali wielki wiec, na którym przedłożyli 

zebranym sprawę ocalenia domku Fenelo
na. Cztery tysiące robotników, którzy nic 
nie słyszeli o Fenelonie, uchwaliło wniesie
nie petycji, aby biały domek uznano za 
zabytek historyczny. 

Podobno, bardziej niż postać Fenelona, 
przemówił im do sumienia fakt, że swego 
czasu w domu tym ukrywał się głośny roz
bójnik AAoneuse, teroryzujący podczas re
wolucji francuskiej całą tamtejszą okolicę. 

Helena UPKOWSK* 

Szampańskie 
ż y c i e 
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„ . Pierwsze l̂atające 
Dl'ew(7et^" w NemcTech. 

"ar^m „fStffących dziewcząt" 
kreślono w Niemczech pięć .nło 
tych lotniczek, które po raz 
P^rwszy w dziejach niemieckiej 
^munikacj i lotniczej zostały za-
£ r^gażoware przez Lufthanss do 
8 tałej obsługi l ini i '.etniczych. Na 
? % c i u nowokreowane stewar
dessy lotnicze przy jednym z 

samolotów Luitlians-

Całe dwa lata spędził w tym węgierskim majątku. 
Żyli z sobą jak mąż z żoną. On jednak nigdy nie brał te
go na serio: zanadto żywy nosił- w duszy obraz Meli tej 
dorodnej, najpiękniejszej w całej wsi dziewuchy, za któ
rą szalał, jako dwudziestoletni parobczak, a której całą 
duszą ślepo uległy był, jako mąż, pomimo, że nieraz za
lała mu sadła za skórę. Tęsknił za nią w niewoli, nie pa
miętał jej wad. Przeciwnie, wyobraźnia rysowała mu Me
lę zawsze promienną, uśmiechniętą. Tylko dlatego, źe 
byt młody, że burzyła się w nim krew, uległ pokusie 
w postaci Ilony. 

Ona brała to zupełnie inaczej: świala poza nim nie 
widziała, a kiedy odjechał, od razu zdecydowała źe podą
ży pa,nim. 

Boże, ten dzień, kiedy niespodziewanie stanęła w ich 
progu! Scenę podobną w piekle chyba wyobraźnia rysu
je. Ilona z twarzą krwawiącą, pooraną paznokciami M d i , 
burzą czarnych włosów nad czołem i oberwanym ręka
wem bluzki, pokonana odeszła z pola walki. Wtedy on, 
niepomny niczego, posłuszny jedynie głosu serca, które 
wezbrało wielką litością, dla tej bezdomnej obitej a ca
łą duszą oddanej mu dziewczyny, podążył za nią. 

Nie śmiał odezwać się, wlókł się za nią ulicami mia
sta w pewnej odległości aż do meblowanych pokoi, 
gdzie zamieszkała. • •• 

A kiedy wreszcie zdecydował się wejść do jej po
koiku, bez słowa padł przed nią na kolana, kryjąc twarz 
w 'jej spódnicy. . • 

A ona położyła mu rękę na głowie i tak trwali wiecz

ność całą... 
Ułożyło się to jakoś potem. Meli porzucić z dwojgiem 

drobnych dzieci nie mógł. Ilonie znalazł posadę u pani 
Weissowej. Dotąd tam była. • * 

Widywal i się rzadko, ukradkiem. Kochankami już 
więcej nie byl i . Jeszcze tam w umeblow nych pokojach 
w milczeniu powzięli tę decyzję. Wiedzieć jednak, że 
w tym samym mieście jest ktoś całą duszą oddany, móc 
od czasu do czasu pójść zaciągnąć rady, było dla Adama 
w jego ciężkim życiu dużą osłodą. 

Ilona... Niktby dziś nie poznał w tęgiej czterdziesto
letniej kobiecie, smukłej jak trzcina z rumieńcami na 
smagłych policzkach, dziewczyny z tamtych czasów. 

Teraz łatwo możnaby ją wziąć za starą cygankę 
wróżbiarkę, a jednak oczy zawsze pozostały te same...' 

Duda uśmiechnął się. 
— Ucha do góra, sztara szycko dobra będzie, — 

brzmiała mu w uszach szorstka łamana mowa Ilony i czu
je nieprzepartą ochotę zobaczenia jej . 

— Ech, chyba wskoczę tam na chwilę podczas pory 
obiadowej — zdecydował. : ; 

Na pewno poradzi ustąpić pracę Jankowi. 

XVII . 

W sklepie B-ci Weiss był ruch od samego rana. Ka
zia z wypiekami na twarzy, nóg już nie czuła. 

Zaledwie zdążyła ułożyć na półce przywieziony od 
hurtownika transport herbaty, jak już musiała biec do 
piwnicy wydawać masto do kasyna wojskowego. A *e-
raz kiedy pan Kazimierz zawołał ją do pomocy, bo nie 
mógł sobie dać rady z klientami potrzebna była znowu 
starszemu subjektowi panu Julianowi. 

— Panno Kaziu, do czego to podobne — szeptał ze 
złością — klientka skarżyła się, że dala pani wczoraj 
sfermentowane powidła. 

Kazia rzuciła spojrzenie w stronę, gdzie stali klienci. 
— ;Która? — zapytała. 

—To nic panią nie obchodzi która — odpowiedział 
niegrzecznie pan Julian — dość, że dala pani świństwo. 

Ale Kazia już widziała — to ta z zielonym piórkiem 
wiecznie się awanturowała. 

— U nas proszę pana nie ma sfermentowanych po
wideł, sama pani szefowa robiła wczoraj inspekcję. 

— Niechno panna Kazia zanadto mądra nie będzie. 
Czego tam znowu chcesz? krzyknął do chłopaka sklepo
wego. 

— Pan dekorator potrzebuje wyższej drabiny. 
— To nie wiesz durniu, gdzie szukać? Może ja mam 

iść po nią do piwnicy. 
Chłopak znikł w przejściu za sklepem. 
Kazia chciała odejść, ale pan Julian zatrzymał ją. 
— Chwileczka. Pytam, co panna ma w głowie? Dla

czego nie zareklamowała dotąd 10 flaszek mleka butel
kowego? 

— Czego on ode mnie chce? — Zbierało się Kazi na 
płacz. Nigdy, nigdy dogodzić mu nie mogła, a przecie sta
rała się jak mogła, nawet szefowa chwaliła ją za praco
witość. 

Czerwona jak piwonia, w czepeczku przekrzywionym 
na ucho poleciała do.telefonu. 

Zamówiła dziesięć flaszek mleka, a w międzyczasie 
zerknęła w stronę witryny, gdzie dekorator krzątat się od 
paru godzir 

Co też z tego wyniknie? Wyrosła tam już w rogu pal
ma, z której zwisały kiście sztucznych złocisto-przezro-
czystych daktyli. Kazia miała ochotę dotknąć by przeko
nać się z czego są zrobione, ale czy miała na to czas? 

Teraz znów w drugim końcu witryny dekorator wzno
sił skalę, a u jej stóp miał być podobno malutki basen 
dla tych wielkich raków, które dziś pierwszy raz szefo
wa aeroplanem sprowadziła z zagranicy. 

Do sklepu weszła szefowa. Twarz miała zatroskaną, 
nie patrzyła nawet na witrynę. 

Kazi żal było szefowej. O jej kłopotach coś nie fi 
obiło się o uszy personelu sklepowego. Ten i ów tro
szczył się już o swą posadę. Kazia o tym wcaie nie my
ślała, chciała po prostu, by tym kogo lubi, dobrze było 
na świecie. 

Szefowa, chociaż surowa i wymagająca, była spra
wiedliwa, dobra, nawet. Kiedy dowiedziała się, że chło
piec Kazi powrócił z wojska, dała jej dwa dni urlopu! 

Dziewczyna nieśmiało podeszła do pani Weissowej: 
— Widziała pani szefowa jak pięknie wygląda w i 

tryna? 
Pan Julian uśmiechnął się zjadliwie. 
— Mała żmija podlizuje się znowu! Panno Kaziu — 

zawołał — proszę zrobić jedną paczkę z tego — ręką 
wskazał paczuszki masła, cukru, herbaty i innych pro
duktów na ladzie. 

Pani Weissowa uważnie przyglądała się pracy deko
ratora. 

— Butelki szampana — objaśniał ten ostatni — umie
ścimy pośrodku. Będą leżały jedne na drugich szyjkami 
do ulicy. Ta przezroczysta zasłona z mieniących, zjotych 
paciorek, umocowana do szyjek, wyobrażać będzie złotą 
'szampańską kaskadę. Przytwierdzone również do szyjek 
lampki neonowe będą wieczorem rzucały napisy Veuve 
Cliquot, Pommery, Sec itp. Palmę skończyłem dekoro
wać — może szanowna pani sama obejrzeć efekt — co
fnął sję o dwa kroki, przechylając głowę. 

— Tu z tej mniejszej palmy storczyki opadać będą 
na piramidkę ananasów. A wreszcie pod skałą umieści
my basenik dla homarów. 

Pani Weissowa z milczeniem przyglądała się dziełu 
dekoratora. 

Powoli twarz jej rozjaśnił uśmiech. 
— Egzotycznie, bardzo egzotycznie, drugiej takiej 

witryny nie ma w całym mieście. Może, może przyciągnie 
to klientelę. 

Za nimi personel sklepowy wyciągał szyj' 



Szlachetną wyprawę fasadową w róż-
nvch kolorach, grysik marmurowy, 

bazaltowy, porfiro wy, granitowy 
J inne materiały do wyrobu mozaiki 
1 terrazza 

Parkiet 
dębowe i bukowe posadzki podłogow 

oraz listwy przyścienne różnych 
wymiarów dostarcza po cenach ściśle 
fabrycznych Biuro Dostaw Materiałów 
Budowla nych 

Slanisfaw H u u s s ft&M 
Kalisz. Częstochowska 20, tel. 301. 
wyłączne przedstawicielstwo 
Wytwórn i Wypraw Fasadowych i Sztu 
cznego Kamienia 

L I T U I Y T 
w Krzeszowicach, 

oraz Fabryki Parkietów w Brodach 

Zycie Warszswy w kilku wierszadi 
Rozwiązanie „zagadnienia • garażowe

go" stolicy w miarę rozwoju motoryzacji 
staje się sprawą niezmiernie 'aktualną. 
Śródmieście nie posiada garaży zupełnie, 
nowe zaś dzielnice Warszawy nie budują 
ich w ilości dostatecznej. Właściciele sa
mochodów garażują swe maszyny pod go
łym niebem, albo w różnego rodzaju szo
pach. Wedlu;; nieoficjalnej statystyki zale
dwie 10 proc. stanu samochodów w War
szawie posiada jakie takie pomieszczenie. 
Sytuacja ta w najbliższym czasie może 
spłynąć bardzo poważnie na zatamowanie 
rozwoju motoryzacji. 

W związku więc z aktualnością spraw 
budownictwa garażowego Automobil Klub 
Polski zorganizował pokaz budownictwa i 
urządzeń garażowych, który jest swego ro
dzaju „samouczkiem" dla zamierzających 
budować garaże. Na terenach pokazu wy
budowano dwanaście garaży ośmiu typów 
według zasady budowy jaknajwiększej iloś 
ci małych garaży, rozrzuconych na całym 
obszarze mbsta. Są to małe garaże jedno-
bokowe o charakterze przenośnym z bre
zentu, tanie — z blachy falistej, betonu itp. 
Trzeba przyznać, że „wystawione" garaże 
mimo prostoty w budowie mają wygląd 
estetyczny i nie powinny psuć estetycznej 
całości nawet pięknych budowli. 

* * * 
Na odbytym zebraniu komitetu dziel

nicowego Warszawa - Praga omawiane by
ły sprawy zieleńców, ustawienia ławek w 
miejscach publicznych oraz zagadnienia sa 
nitarne w tej dzielnicy. 

^BALSAMICZNA 

LHOG 
^ [ ( Z K O G U T K I E M ) 

AGEPIN 
u s u w a ból . p i e c z e n i e , 
ncb"rimi«nl« nOg, zmiękcza 
odciski, która po lei kciplcli 
do ją si« usunąć n a w e t 
p a z n o k c i e m . P r i e p i ł 
użyc ia na o p o n o w a n i u . 

STŁUCZONA SZYBA. 
WHOGIE M A l Ż E l U T W O . 

Gdy dziecko przynosi do domu zeszyt 
z dwóją za brzydkie pisanie, mamy do 
dziecka pretensje. Gc!y przynosi dwóję za 
złe rachunki, roh : m« wymówki. Ale 
| d ł zastanowimy się nad tym głębiej, doj
dziemy do wniosku, że właściwie nasze 
pretensje są najzupełniej nieuzasadnione. 

Już dziś większość ludzi piszących, p i 
sze na maszynie. Znam wiele osób, które 
odręcznie kładą tylko swoje podpisy na 
wekslach, poza tym zaś wszystko, nawet 
miłosne listy piszą na maszynie. Jeżeli tak 
jest obecnie, to za dwadzieścia lat odręcz
ne pismo ludzkie będzie się co najwyżej 
oglądało w szklanych gablotkach muzeal
nych, a więc nauka pisania staje się w grun 
cie rzeczy o tyle zbędna, że jest dość obo
jętne, czy chłopak ośmio lub dziesięciolet
ni ma ładny czy brzydki charakter pisma. 
Ostatecznie piękny, kaligraficzny charak
ter pisma potrzebny był w dawnych latach 
praktykantowi biurowemu, który adreso
wał koperty czy kanceliście, przepisujące
mu akta. Dziś dużo czytelniej i ładniej za
łatwia te sprawy maszyna do pisania. 

Podobnie rzecz się ma właściwie z ra
chunkami szkolnymi. "Po co męczyć umysł 
dziecięcia tabliczką mnożenia, dodawaniem 
i odejmowaniem, kiedy istnieją piękne, pre 
cyzyjne i nie zajmujące dużo miejsca ma
szyny do liczenia. Zamiast głowić się nad 
zsumowaniem dziesięciu pozycyj ośmiocy-
frowych, nakręca się korbkę i rezultat sam 
„wyskakuje". Dzięki aiewątpliwym ulep
szeniom, jakie w ciągu najbliższych lat bę
dą jeszcze poczynione, każdy człowiek za 
złotówkę kupi sobie kieszonkową maszyn
kę do liczenia, bardzo precyzyjną, alumi
niową, żeby była lekka i nauka rachunków 
stanie się zupełnie zbyteczna. 

Geografia, przyroda, fizyka, chemia, to 
waroznawstwo czy czego tam jeszcze dziś 
uczą młodzież — z pewnością również da 
się urządzić, zmechanizować w podobny, 
maszynkowy, sposób. Zresztą widziałem 
niedawno taki jakiś przyrząd mechaniczny 
do lekcji geografii. Jest to tekturowa mapa, 
clektryfikowana. Gdy przyciśnie się pewien 
punkt w dowolnie obranym kraju, zapala 
się lampka elektryczna z napisem stolicy 
tego kraju. Można urządzić to również na-
odwrót, za naciśnięciem stolicy, zapali się 
kraj. Niewątpliwie więc w przyszłości zro
bią takie malutkie, kieszonkowe aparaciki 

dzięki którym gość, nigdy nie ucząc się, 
w ciągu sekundy będzie mógł odpowie
dzieć na pytanie, jak się nazywa stolica 
Albanii , lub jakiego kraju stolicą jest mia
sto Kabul. 

W podobny sposób, nie wątpię ani przez 
chwilę, w niedalekiej przyszłości skonstru
owane będą podręczniki, miniaturowe „pod 
ręczniki" chemii, fizyki, przyrody, geome
trii i t.p. Nauka w szkołach stanie się zby
teczna. Egzaminy maturalne już dziś stają 
się koszmarem przeszłości, tak samo dwu
nastoletnia nauka szkolna stanie się tylko 
wspomnieniem. Zamiast lat, spędzonych 
na wkuwaniu się wiadomości, których w 
dwa - trzy lata po wyjściu ze szkoły i tak 
nikt nie pamięta, będziemy zaopatrzeni w 
aparaciki, maszynki, wynalazeczki, pozwą 
łające każdemu człowiekowi nosić przy so
bie potrzebny zapas encyklopedycznej wie 
dzy, młodzież zaś będzie się w szkołach l i 
czyła sztuki życia. Wyrobienia obywatel
skiego, moralności społecznej, uczciwości 
koleżeńskiej i międzyludzkiej, słowem two 
rzyć się będzie nowy człowiek, człowiek 
przyszłości, który nie zzielenieje z zawiści 
na wiadomość o nowej dobrej posadzie ko
legi, który nie będzie przyjacielowi „pod
stawiał nogi", który, słowem, będzie czło
wiekiem w dobrym znaczeniu tego słowa. 

I wówczas nie będzie miał, zapewne, 
jakiś przyszły Krzccki okazji do zajmowa
nia się takimi głupawymi wyczynami ludz
kimi, jak poniższy. 

ZŁOŚLIWOŚĆ. 
Małżonkowie Jan i Ludwika Klempic-

niowie od lat już odczuwali żywiołową an
typatię na samo wspomnienie swej sąsiad
ki , Małgorzaty Kukiełskiej. Powody, dla 
których Kukielska była najbardziej znie
nawidzoną spośród wszystkich sąsiadek, 
nie są znane. Wiadomo tylko, że przy każ
dej okazji Klempieniowie awanturowali się 
z Kukielska, obgadywali ją i t. p. 

Ostatnim razem, gdy mili małżonkowie 
wracali do domu, Klempień wybił w mie
szkaniu Kukiełskiej szybę. Gdy zaalarmo
wana w ten sposób Kukielska wybiegła z 
mieszkania, małżonkowie z przykładną zgo 
tlą obrzucili ją stekiem wyzwisk i obelg. 

Sąd Grodzki skazał oboje sympatycz
nych małżonków po dwa tygodnie aresztu 
każdego. 

Jerzy Krzecki. 

Złodzieje w iiiu. liimiU 
urządzi l i wesołą rozprawę* 

U n i e w i n n i o n y kupiec 
Echa incydentu z burmistrzem Radziejowa: 

Z Poznania donoszą: 
Przed Sądem Apelacyjnym w Poznaniu 

toczyła się rozprawa przeciwko 33-letnie-
mu 'Franciszkowi Surdykowi, kupcowi z 
Radziejowa Kujawskiego, któremu akt o-
skarźenia zarzucał, że znajdując się na za
braniu Związku Pracowników Komunal
nych i Instytucji Użyteczności Publicznej 
w Radziejowie, nakłaniał w czasie swego 
przemówienia robotników do gremialnego 
napadu na burmistrza Radziejowa, Józefa 
Kosowskiego, i następnie do wywiezienia 
go na taczkach poza granice miasta. 

Podżeganie do tego czynu spowodowa
ne miało być tym. że burmistrz Radziejo
wa był ogólnie nielubiany przez robotni
ków. 

Sąd Okręgowy w Toruniu uznał winę 
oskarżonego Surdyka za udowodnioną i 
skazał go za podżeganie do przemocy i 
czynnej napaści na półtora roku więzienia, 
biorąc pod uwagę, że podżeganie skiero
wane było przeciwko osobie urzędowej i 
nosiło charakter zajścia publicznego. Oskar 
żony od wyroku tego apelował, twierdząc, 
że choć istotnie burmistrz Kosowski nie cie 
szył się ogólną sympatią społeczeństwa, 
jednak oskarżony na wspomnianym zebra
niu do żadnych aktów gwałtu przeciwko 
niemu nie namawiał. 

Sąd Apelacyjny po ponownym rozpa
trzeniu sprawy uznał obronę oskarżonego 
za pr?"<!-Mwą i Surdyka u n i e - ' : " - ' 

KLAUDIUSZ ORVAL. 

SkuleiZiie tekmm. 

Dwaj serdeczni przyjaciele Paweł S > 
rac i Wiihelm d'Anbois odwróciwszy się 
plecami txi tonącego w świetle elektrycz
nym Kasyna skierowali się w stronę mola. 

Gdzieś w ck-.nnościach nccy, morze 
dawało znaki o sobie. 

Dlaczego zarzekłem się gry? — powtó
rzył Paweł Serac zadane mu przez pr^yj-t-
ciela pytanie — dawne krdzieje, ale posłu
chaj jeśli masz czas i ochotę po temu: 
sialem dwadzieścia jeden lat, kiedy ojciec 
nó j wyp-ędził mnie z domu. Matka moja, 
kochająca i łagodna kobieta — istny anioł 
dobroci — pro;estowała słabo i bezskute
cznie. 

— Muszę przyznać, że zaskigiwnk-m 
na surową tę karę w pełni. Demon gry bo
wiem opanował mnie całkowicie. Mimo m b 
dzierlczego mego wieku oswojony byłem L 
ohydnym wyglądem tych sal gry hazardo
wej, których ciężka atmosfera nie raziła 
stałych jak ja bywalców. 

— Po nadużyciu zaufania ojca właśnie 
drobnej kradzieży mianowicie będącej lo
gicznym epilogiem szeregu lekkomyślnie 
trawionych dni znalazłem się pewnego dnia 
sam, bez środków do życia i pozbawoiuy 
serc kochających. 

— W jakiś czas po tym dopiero zćoh-
lem widywać się z matką. O',o jakim spo
sobem: Rodzice moi mic-szkaii w dużjj 
wifl i położonej w podmiejskiej, okolicy Pa-
ryż ' 

— W głębi olbrzymiego ogrodu znaj
dował się pewnego rodzaju pawilonik, siu 
źący kiedyś za locum dla służby prawdo
podobnie i bez użytku później. 

— Zniszczony, obstawiony kilku -a-
kurzouymi i kulawymi meblami budynek 
ten był w ciągu wielu lat ulubionym miej 
scem mych zabaw dziecięcych. Spędziłem 
tam najlepsze chwile mego życia. 

— W dni słotne i burzliwe słuchałem 
z zachwytem gwałtownych ataków wichru 
wstrząsającego starą, przez czas toczoną 
ruderą. 

— W tym zapadłym i zaniedbanym ką
cie parku ciszę przerywały tytko podmuchy 
wiatru lub smaganie deszczu o maie szyb
ki . 

— Wyobrażałem sobie w dziecinnym 
moim mózgu, że ogród nasz jest wyspą 
bezludną antyczny zaś pawilonik prymity
wną chatką lub szałasem wstrząsanym hu
raganem żłobiącym pobliski ocean. 

— Tam właśnie miewałem w ciągu 
dwóch lat krótkie i krzepiące spotkania z 
moją matką, które nie odrywając mnie od 
zgubnej mej namiętności, niestety, nie po
zwalały przynajmniej w gorsze popadu' 
kompromitacje. 

— Mając w każdej godzinie dnia i no
cy możność wślizgnięcia się przez ukry'.ą 
furtkę do parku zostawiałem w starym pa
wilonie list oznajmiający matce godzinę n: 
szego spotkania. 

— Z wielkim wstydem i upokorzeniem 
przyznać się muszę, że nie tyle dla drogich 
mi bądź co bądź pieszczot biednej matki 
Iprzychodziłem na schadzkę ile dla pienię

dzy których potrzebowałem na spłacanie 
niezliczonych długów zaciąganych we 
wszystkich klubach Paryża. 

— Pewnej nocy, po dwóch latach tej 
poniżającej, egzystencji, karkołomna partia 
pokera ograbiła mnie z pieniędzy doszczęt
nie. Przegrałem ponadto na słowo pięć ty
sięcy franków, które zobowiązałem się spta 
cić w dwadzieścia cztery godziny... 

— Przejściowa godzina, kiedy noc z»Ja 
je się wahać z ustąpieniem przed dniem za
stała mnie skulonego na ławce skwerowej. 
Swit bladawym swym światłem powlekał 
poszarzałą moją twarz o biednych oczach. 

— Po długiej chwili absolutnego upad 
ku ducha i wyczerpania fizycznego przy
pomniałem sobie nagle, że nie widziałem 
od trzech tygodni mojej matki i że, kto wie 
czy ona nie zdoła uratować mnie raz je
szcze. Ożywiony tą isikrą nadziei ruszyłem 
bez wahania w drogę do pawilonu, gdzie 
stanąwszy wyrwałem kartkę z mego note
su i resztką sił nakreśliłem następujące 
cztery słowa: 

„Dziś wieczorem o dziesiątej". 
— Skąd mogłem wiedzieć o dramaci.*, 

który kłując się od pewnego czasu, psuł 
harmonię między dwiema istotami najdroż
szymi dla mnie na świecie, skoro matka nit 
pisnęła mi o nim ani stówka? 

— Seria drobnych faktów mianowicie: 
listy moje dojrzane w chwili gdy matka 
usiłowała ukryć je, periodyczne jej i nie
zręcznie motywowane opuszczanie domu, 
odpowiedzi jej wreszcie gryzmolone u-
kradkiem na rogu stołu — wszystkie te po 
szlaki jednym słowem zrodziły zazdrość i 

Z Kolbuszowej donoszą: 
Ubiegłego roku grasowała w Kolbuszo

wej nieuchwytna szajka złodziei, która 
dzień w dzień dokonywała zuchwałych kra 
dzieży nie tylko w domach prywatnych, ale 
nawet na cmentarzu. 

Zuchwałość szajki nie miała granic. — 
Złodzieje okradli w Kolbuszowej w prze
ciągu miesiąca 30 obywateli, przy czym od 
wiedzili również miejscową bóżnicę, gdzie 
skradli skarbonkę z pieniędzmi, gimnazjum 
miejskie, kasyno oficerskie, a nawet dostali 
się do grobowca rodzinnego Tyszkiewi
czów w Dzikowcu, gdzie spodziewali się 
w trumnach znaleźć kosztowności. 

Szczytem wystąpień szajki była kra
dzież w Sądzie Grodzkim w Kolbuszowej. 
Złodzieje, dostawszy się do gmachu Sądu, 
poprzebierali się w togi sędziowskie i splą
drowali wszystkie biura sądowe, po czym 
w sali rozpraw odprawili „sąd" nad sę
dziami. 

Obławy policyjne przez długi czas nie 
dawały żadnego wyniku, dopiero przypad
kowo policja natknęła się na niejakiego 
Sobczyńskiego, który usiłował dokonać ra
bunku u Notowicza w Kolbuszowej. Przy
łapany Sobczyński, wzięty w krzyżowy o-
gień pytań, przyznał się do szeregu kra
dzieży w Kolbuszowej, które dokonał ra
zem z Władysławem Lenartem, znanym 
bandytą, karanym kilkakrotnie za napady 
rabunkowe. 

Ustalono, że Lenart stał na czele szajki, 
która dokonała wszystkich kradzieży na te 
renie Kolbuszowej. W wyniku powyższego 
odbyła się obecnie w Sądzie Grodzkim w 
Kolbuszowej dwudniowa rozprawa prze
ciwko Lenartowi, Sobczyńskiemu I ich 
spólnikom. Lenart i Sobczyński do wszy
stkich prawie zarzuconych im czynów przy 
znali się, utrzymując, iż jedna kradzież wic 

cej lub mniej «ie czynią im różnicy. 
W wyniku przeprowadzonej rozprawy 

sędzia grodzki Kwiatkowski skazał Lenar
ta łącznym wyrokiem na 8 lat więzienia i 
umieszczenie w domu dla niepoprawnych 
przestępców, Sobczyńskiego na 3 lata i 
10 miesięcy więzienia, resztę oskarżonych 
na kary więzienia do półtora roku. 

Należy zaznaczyć, iż Lenart ma juz za 
sobą wyroki sądowe na około 20 lat wię
zienia, przy czym usiłował już dwukrotnie 
uciec z więzienia. 
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RADIO- KĄCIK* 
PIĄTEK, 27 MAJA. 

Warszawa 1 (Raszyn) 
I Inne Rozgłośnie Polskie. 

15.30 Wiedomości gospodarcze 
15.45 Moja wiewiórka — opowiadanie d l i dzieci 
lft.OO Rozmowa z chorymi — ze Lwowa 
16.1S Orkiestra rozrywkowa |>od dyrrkrjf Bron. 

Nagujewskirgo — i ł.ndz 
16.45 Pogadanka aktualna — ze Lwowa 
17.00 Dziecko wśród dorosłych — odrzyt 
] 7.15' Muzyka dwuforleplanowł — i Wilna 
17.50 I1: a glgd wydawnictw 
18.00 Wiadomości iportowe 
Id.10 Zc*pó| rewclcrsów — płyty 
18.30 Program na jutro 
18.35 Audycja dla wii 
19.00 „Sensacja amerykańska" — wesoła audycja 
19.42 Pieśni i tuńce Mazowsza — w wykonaniu chó. 

ru międzyszkolnego 
20.02 Togudnnka aktualna 
2012 Koncert symfoniczny w wykonaniu orkiestry 

l'nl I. • i-.i II.i.II.i i in. 
W prierwie około g. 21 : Dziennik wieczorny 

( Pogadanka aktuulna 
22.00 Muzyka tonerzita w wykonaniu orkiestry Roa. 

(I.i-ni Lwowskiej 
22.50 Ostatnie wiadomości tłztennika wieczornego, 

pi •••••l.-iil prasy i komunikat meteorologiczny 
23.00—21.00 Programy lokalne 

t.óDŹ, jnk K'u:yn. orał: 
14.00 Muzyka operowa — płj ly 
15.00 Życie artystyczne 
15.10 Muzyka z płyt 
15.27 Łódzkie wiadomości giełdowe 
18.10 Wiadomości (portowe lokalne 
18.15 Koncert tria salonowego 
18.40 Znaczenie handlu drohiiizgowego w życiu go

spodarczym — pogadanka 
lfl.55 Odczytanie prograr.ir ' 
23.00—23.30 Muzyka taneczna 1 pioienki — płyty 

SOBOTA, 28 MAJA. 
Warszawa I rRaszyn) 

I inne Rozgłośnie Polskie. 
6.15 Pieśń poranna 
6.20 Gimnastyka 
640 Muzyka a pły. 
7.00 Dziennik porani. 
7.15 Muzyka z płyt 
8.00 Audycja dla azki 
8.10—11.00 Przerwa 

11,00 Audycja dla poborowych 
1 U 5 Audycja dla szkół 
11.40 Muzyka a płyt 
11.57 Sygnał czasu i hejnał a Krakowi 
12.03 Audycja południowa 
13.00—15.30 Prterwa (progarny lokalna) 
15.30 Wiadomości gospodarcze 
15.45 Franek urzędza transmisje— audyrja dla d»,e" 

Ol —- a Katowic 
16.15 Od Olimpu do Walhalli (Rossini, Bellini, M** 

caclante, Meverbeer) — a Poznania 
16.60 Pogadanka aktualna ., 
17.00 Nabożeństwo majowe i Ołtrej Bramy w » • 

nie 
17.50 Nasz program 
18.00 Wiadomości sportowa 
18.10 Pogadanka apołeczna 
18.15 Piosenki w wykonaniu Erny Sack — ply\, 
18.30 Program na jutro 
18.35 Audycja dla wsi 
19.00 Audyrja dla Polaków zagranica, 
19.50 Pogadanka aktualna 
20.00 „Haz to mało" — wspomnieniu niu/M/licJ 

W przerwie 
20.45 Dziennik wieczorny 
20.55 Pogadanka aktualna 
21.45 Święto Wychowania Fizycznego i Przyspoi* 

hienia Wojskowego — transmisja fragment** 
uroczystości 

22.00 Koncert orkiestry Rozgłośni WilensłcieJ 
22.50 Ostatnie wiadomości dziennika wieczornej* 

przegląd prasy i komunikat meteorologiczny 
23.00—1.00 Programy lokalne 

Łódź, jak Raszyn, ora' 
11.40 Muzyka z płyt — z Warszawy 
15.00 O wszystkim p 0 troszku 
15.05 Orkiestra cygańska — płyty 
15.27 Łódzkie wiadomości glełdow 
18.10 Wiadomości sportowe lokalne 
18.15 Prawo i życie — pogadanka 
18.25 Śpiewa Janus/. Popławski — nłyly 
18.45 Rozmowę z radiosłuchaczami przeprnws 

dyr. Nowakowski 
18.55 Odczytanie programu 
23.00 „Alaska pozytywka" — z Katów 
23.30—0.30 Koncert życzeń 

ii 

ohydne podejirzenie w duszy mego nie
szczęśliwego ojca, który wykreśliwszy 
mnie nieodwołalnie ze swego życia nie 
przypuszczał ani na chwilę, źe ja właśnie 
mogłem być przyczyną dwuznacznego za
chowania jego żony. 

Zmienił się w stosunku do mojej matki, 
posępniał z dnia na dzień i jak najszybsze 
wyjaśnienie sytuacji stało się kwestią p i 
lącą. 

Gdy zjawiłem się o wyznaczonej godzi 
nie, matka czatująca na mnie przy furtce 
ogrodowej Zaciągnęła mnie prędiko do wi l 
li oznajmiając po drodze, źe ojciec mój wy 
jechał od samego rana w pilnym interesie i 
wróci dopiero późnym wieczorem. 

W kilka chwil potem klęczałem u nóg 
drogiej mojej marki i z głową na jej ko l i -
nach spowiadałem się z ostatniego mojego 
szaleństwa. 

Skończywszy czekałem na odpowiedź 
daremnie. Zaniepokojony podniosłem gło
wę i zobaczyłem z przerażeniem, źe macica 
moja z twarzą trupio-bladą patrzyła roz
szerzonymi z lęku oczyma przed siebie. 

Zerwawszy się na równe nogi spojrza
łem w tę samą stronę. 

Zaledwie zdążyłem rozróżnić kształt 
ludzki w półcieniu, gdy błysk ognia ośle
pił mnie i ogłuszający huk strzału oszoło
mił zupełnie. 

Z wrażeniem otrzymanego ciosu szpic
rutą nad lewym uchem osunąłem się bez 
czucia na ziemię. 

Znacznie później dopiero dowiedzia
łem się co zaszło wówczas: o^riec mój zm-
larl owego ranka moją kartkę w starej ru

derze; bilecik nie był podpisany prze/' 
mnie, a ponieważ ręka moja drżała z ner*'" 
wego podniecenia nie poznał charakte^ 
mego pisma. 

Wściekły z gniewu i zazdrości syinul* 
wał wyjazd, by przyłapać winowajców 
gorącym uczynku. 

Ujrzawszy mnie rozciągniętego na p°' 
dłodze zorientował się w okamgnieniu * 
sytuacji. Przerażony okropną swą pomV<' 
ką, przekonany, że położył mnie trupem n J 

miejscu, pełen rozpaczy wypadł z miesz
kania do parku. 

Jeden rzut oka na mnie wystarczył m° 
jej (natte dla upewnienia się, źe nie byk'"1 

ranny niebezpiecznie. Cudem jakimś kul 3 

musnęła mi tylko skroń, wyrywając strzęp 
skóry z włosami. 

Nie tracąc więc chwili czasu matka rfl' 
ja pośpieszyła w ślad za ojcem. NadbiC' 
gla w momencie kiedy ten z twarzą szai'3 
jak popiół przykładał lufę pistoletu do «wc 

go czoła. 
Z rozdzierającym krzykiem matka p ^ ' 

skoczyła by gwałtownym ruchem odwr^' 
cić broń, dzięki czemu pocisk zboczyws'/ 
utkwił w suficie... 

. .Opa:'znoJć oszczędziła nam grozy 
strasznegj dranatu rodzinnego! 

WypaJek ten wyleczył mnie ze zgub^J 
namięlno.^i na zawsze. Mam od oweg" P* 
miętnego Ima odrazę do hazardownej 
i nie trudno mi (łotrzymywać danego W " W I 
czas saiiif i i i i sobie słowa nie grania i" 
n i 8 d y ' n t. s. 
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S P O R T . — i w loelkicb luru sportowych 
Czerwoni na ósmym miejscu 

w tabeli l igowej 

POŚWIĘCENIA B O I $ K & 

ostatnich gier był la-Przebicg 5-ciu 
stępujący: 

POZNAŃ: 
WARTA — Ł K S 6:2 (4:0) 

Już w 9 min. Kazimierczak z podania 
Szerfkego uzyskał 1-szy punkt. W 29 ruin 
Gendera dobił piłkę wypuszczoną z rąk 
przez Andrzejewskiego, a w minutę póź i"cj 
Szerfke wspaniałą główką w prawy róg p.> 
dwyźszył wynik do 3:0. W 34 m. po efe
ktownej kombinacji całego ataku Szerfke 
zdobył 4-tą bramkę. 

Po przerwie Gendera zdobył w 16 mm 
5 punkt w minutę później Król strzelił p i c 
wszego gola dla łódzkiej drużyny. W 24 
min. Kazimierczak dalekim strzałem strze 
lił szóstą bramkę. 

Pod koniec jeden ze stosunkowo nieli
cznych wypadków ŁKS przyniósł w wyni
ku podyktowany przeciwko Warcie n'g, 
który Stolarski zamienił na drugi punkt dla 
łodzian. 

Sędziował p. Rychter. Widzów 4 tys. 

KRAKÓW. 
CRACOVIA — POLONIA 3:2 (2:0) 

Mecz miał dla Polonii przebieg dram i-
tyczny, drużyna stołeczna była przeciwni
kiem całkowicie równorzędnym, wynik re
misowy byłby sprawiedliwszy. Poloniści 
przeważali w polu, lecz atak ich nie m a i 
decyzji pod bramką. 

Sędziował p. Wardęszkiewicz. 

WARSZAWA. 
WARSZAWIANKA — POGOŃ 2:0 (2:0) 

Bramki zdobyli w 12-ej min Baran w 
19 min. Smoczek. 

Pierwsze 30 m. gry upłynęło pod zna
kiem przewagi Warszawianki. Pogoń kt -
ra wystąpiła z 3-rria rezerwowymi w a t i -
ku, przeważała w ciągu następnego kwa
dransa. W tym czasie lwowianie mieli k i l 

ka dogodnych sytuacyj podbramkowych. 

WILNO. 
ŚMIGŁY — WISŁA 1:0 (0:0) 

• Drużyny wystąpiły w normalnych skia 
dach. W zespole wileńskim zadebiutował 
na obronie junior Paszkiewicz, który wy
padł zadawalająco. Gra toczyła się na mo 
krym terenie, który dał lekką przewag; 
drużynie wileńskiej. Wilnianie prowadzili 
akcje ofensywne, dość chaotycznie, dobrze 
grająca obrona gości unicestwiała wysiłki 
wileńskich napastników. 

Po przerwie w pierwszych minut.irh 
Ballosek strzałem z odległości 20 mtr. 
zdobył jedyną bramkę dnia. Po 15 minu
tach nieznacznej przewagi gospodarzy gra 
się wyrównała.. 

CHORZÓW: 
RUCH — A K S 3:2 (3:1) 

Zawody wywołały olbrzymie zaintere
sowanie gromadząc na stadionie 20 tysię
cy widzów. Gra stalą na dobrym poziomic, 
mecz był b. ciekawy. Sądząc z przebiegu 
gry AKS nie zasłużył na przegraną, bo
wiem pod żadnym względem nie ustępo
wał zwycięzcom. Chorzowianic nie mieli 
szczęścia. 

Bramki dla Ruchu zdobył Wi l imowjk i 
(2) i Peterek dla AKS Piątek. 

Tabelka ligowa 

1) 
2) 
3) 
4) 
5) 
6) 
7) 
8) 
9) 

10) 

Ruch 
Warszawianka 
Warta 
Cracovia 
Pogoń 
A K S . 
Wisła 
ł . K S 
Śmigły 
Polonia 

gier. 
6 
6 
6 
6 
6 • 
<* 
6 
6 
6 
6 

pkt. 
10:2 
8:4 
7:5 
7:5 
7:5 
5:7 
5:7 
5:7 
4 : 8 ' 
2:10 

b ran 
20:7 
17:13 
24:14 
15:13 
5:5 

12.9 
7:10 
8.14 
8.1C 
7:19 

W obecności przedstawicieli władz 
państwowych wojskowych i samorządo
wych odbyło się w Łodzi otwarcie nowe
go boiska sportowego Strzeleckiego Klu
bu Sportowego przy ulicy Napiórkowskie
go 99. 

Aktu otwarcia dokonał wiceprezydent 
miasta Kozłowski, po czym poświęcił boi 
sko ks. prałat Jakobi. 

Z okazji tej uroczystości odbyły się na 
boisku SKS zawody szczypiorniaka Łódź 
— Pozna* — Warszawa w konkurencji 
męskiej, Łódź — Warszawa w .szczypior 
niaku pań, mecz piłki nożnej Legia (Po
znań) — SKS oraz zawody zapaśnicze i 
lekkoatletyczne. 

Imprezy wypadły świetnie, gromadząc 
na widowni ponad 2 ty». publiczności. 

Przebieg zawodów był następujący: 
POZNAŃ — Ł 6 D * 8:4 (4:3) . 

Mecz szczypiorniaka zakończył się za
służonym zwycięstwem poznaniaków, któ 
rzy dobrze strzelali. Zespół Łodzi oparty 
na szkielecie drużyny TUR w polu grat do 
brze, pod bramką prz* ci wnika zawodził 
strzalowo. 

Bramki dla gości zdobyli: Różycki 5, 
Grzechowiak 3, zaś dla Łodzi Smolarek, 
Bak, Kurasiński i Żurawlow. 

ŁÓD* — WARSZAWA 12:9 (5 :4) . 
Mecz b. ciekawy. Barw Łodzi broni ca 

ły zespół ŁKS. Bramki dla Łodzi zdobyli: 
Grubert 8, Jakobi, Zaleski, Bujnowicz i 
Dominiak, dla Warszawy strzelcami bra
mek byl i : Twardo 2, Gradziuk 3, Weso
łowski 1, Sawoniak 2, i Tepicyn. Łódź zdo 
była puchar przechodni prezydenta m. 
Warszawy p. Starzyńskiego. 

SZCZYPIORNIAK ŻEŃSKI. 
ŁÓDŹ — WARSZAWA 9:3 (4:2) . 
Zdecydowana przewaga Łodzi przez 

cały czas meczu. Bramki dla Łodzi zdoby
ły: Glażewska i Janicka po 3, Zelżanka 
2, Gruszczyńska 1, zaś dla Warszawy 
Damska 2, Bruszkiewiczówna 1. 

Łodzianki zdobyły nagrodę prezydenta 
m. Łodzi Godlewskiego. 

LEGIA (POZNAŃ) — SKS 8=2 (3:2) . 
Mecz piłki nożnej między mistrzem po 

znniiskicj klasy A Legią a SKS-em zakon 
czył się zwycięstwem Legii w stosunku 
8:2 (3 :2) . 

Bramki dla Legii zdobyli: Klimczak 
3, Mikołajewski 2, Pikulik 1, Markiewicz 
2. Dla SKS-u bramki zdobyli: Kudelski i 
Lubczyński. 

ZJEDNOCZONE — SKS 16:7. 
— Mecz zapaśniczy KPZjcdnoczone — 

SKS zakończył się' zwycięstwem KPZjc
dnoczone w stosunku 16:7. 

Wyniki były następujące: w wadze 
koguciej Maciejewski (Zjedn) pokonał •> 
3 min. 25 sek. Krakowiaka II, w wadź: 
piórkowej Ignaszcwski (Zj.) zwyciężył w 
5 min. 25 s. Krakowiaka 1., w wadze lek
kiej Sadulski (SKS) pokonał na punkty 
Opackiego (Zj.) w wadze pólśredniej Bor 
szyński (Zj ) pokonał na punkty Panfila (S 
KS) w wadze średniej Markiewicz (Zj .) 
pokonał w 12 min. 17 sek. Iskrzyckicgo w 
wadze półciężkiej Zdeb (SKS) pokonał w 
8 min. 30 sek. Różańskiego (Zj.) i w wa
dze ciężkiej Łędzewicz (Zj .) pokonał w 2 
min. 15 sek. K iczmarka (SKS). 

Angl ia — Francja 4 :2. 
— W Paryżu rozegrany został między 

państwowy mecz piłki rrożnej, w którym 
reprezentacja Anglii pokonała Francję 
4:2 (3:2) . 

* * * 
W międzypaństwowym meczu hokeja 

na trawie, rozegranym w Budapeszcie, Wę
gry zremisowały z Niemcami 0:0. 

Sport w kilku słowach 

Nie taki diabeł straszny.^ 
Belgiiczucy wygrali w Mielcach 3:1 

W Kielcach odbył się mecz piłkarski po 
między nieoficjalną reprezentacją Belgii, 
drużyną „Czerwone Diabły", a reprezenta 
cją podokręgu kieleckiego. Zwyciężyła 
drużyna belgijska 3:1 (2:1) . 

Przebieg gry dał wiele emocjonujące-
cych momentów, aczkolwiek sądząc, po 

reklamie drużyny belgijskiej, spodziewa
no się lepszej gry gości. 

Piłkarze kieleccy nie wykorzystali wie 
In dogodnych sytuacji pod bramką gości, 
a środek ataku kieleckiego był najgor
szym graczem na boisku. 

PIĘKNY MECZ BIAŁOCZARNYCH. 
Odbyły się dalsze zawody piłkarskie o 

mistrzostwo łódzkiej klasy A : 

WIMA — W.K.S. 2:1 (2:1) . 
WKS gral b. ambitnie i przegrał po rów 

norzędncj grze. Prowadzenie dla Wimy 
zdobył w 5-ej minucie Rzemigala, zaś w 
'O-ej wyrównał dla WKS-u Plebańczyk. 
Zwycięską bramkę dla Wimy zdobył w 23 
ttin. Kudelski. Po przerwie Wima prze
ważała, jednak wynik nie ulega zmianie. 

Sędziował p. Naporski. Widzów 800. 

Ł.T.S.G. — BURZA 4:0 (2 :0) . 
Mecz był prowadzony b. fair. Łodzia

nie zwyciężyli bez większego trudu. Do 
Przerwy w 30 i 40 min. bramki dla ŁTSG 
strzelił Vigr, zaś po przerwie w 18 min. 
'rzecią zdobył B 0se i w 35 min. czwartą 
Essinger. 

Sędziował p. Stępień. 

W PabianicacTi. 
P.T.C. — SOKÓŁ (Zgierz) 8:2 (6 :1) . 

Zdecydowaną przewagę miała drużyna 
pabianicka. W zcsp..l? Sokola zawiodła 
obrona.. 

U.T. — SOKÓŁ (Pabianice) 1:0 (0 :0 ) . 
Zwycięską bramkę zdobył łodzianin z 

rzutu karnego przez iwi f to ł ławskięgo. 
Po wczorajszych zawodach tabelka kl. 

A. ŁZOPN przybrała 

1) Wima 
2) U. T. 
3) P. T. C. 
4) Ł. T. S. G. 

nast. 
gier 
15 
15 
15 
15 

Eliminacyjny marsz 
g R M d o „ K a d r ó w k i " . 

Dorocznym zwyczajem Komenda Okrę 
Ru 4 Związku Strzeleckiego w dniu 12-g''. 
czerwca br. organizuje zawody marszowe 
0 charakterze eliminacyjnym do marszu -
..Szlakiem Kadrówki". 

W bieżącym roku zawody te odbędą 
S : ? na trasie Łęczyca — Zgierz na prze
strzeni 38 kim i noszą nazwę „Zawody 
Marszowe Związku Strzeleckiego Okręgu 
4-go". O zainteresowaniu omawianymi za 
bodami świadczą liczne zapytania czeg) 
dowodem, że będą bardzo licznie obsylane 

W zawodach mogą brać udział: w kat 
A. — Wojsko, Policja, Straż Graniczna, w 
kat. B. — Związek Strzelecki, oraz inne or 
C-nizacje PW 'i FW w wieku powyżej lat 
- ' • W kat. C. _ Związek Strzelecki o,av: 
i n ne Stowarzyszenia WF i PW w wieku 
°d 18 do 21 lat. Zgłoszenia przyjmuje Ko 
menda Związku Strzeleckiego Okręg 4-ty 
codziennie w godzinach urzędowych. — 
Szczegółowych informacyj udziela Referat 
s por towy Komendy Okręgu 4, we wtorki i 
j^tki w godz. 12-15, ul. Strzelecka 2-8 -
{Jom Pomnik im. Pierwszego Marszaika 
P o ' s k i Józefa Piłsudskiego- — 

5) Sokół (Pabianice) 15 
6) Burza -14 
7) S. K. S. 14 
8) W. K. S. . 1 5 
9) Sokół (Zgierz) 14 

10) Widzew " 14 

postać: 
pkt. 
26 
25 
16 
15 
15 
14 
11 
11 

9 
6 

bram. 
3(>:11 
35:11 
33:19 
28:17 
28:18 
27:26 
23:23 
23:26 
10:24 
17:4C. 

W rozgrywkach o mistrzostwo kl. B 
padły nast wyniki : 

— Makabi — TUR 1:1 (0:1) . 
— Zjednoczone — ŁKS Ib 2:1 (0:0) . 

Bramki dla KP Zjednoczone strzelili Sikor
ski i Zych a dla ŁKS-u Szczeibiński.' 

— W Aleksandrowie: Sokół (Aleksan
drów) — Ilaokah 4:0 (3:0) . 

— W Zgierzu: Boruta — B. Kociiba 
8:0 (3:0) . 

— W mistrzostwach klasy B prowadzi 
z d e c y d o u v m i ^ < P ^ j e ^ ^ 

D R O O I DO K U L T U R Y N A R O D O W E J . 
Związek Młodej Polski okresc łódzki urzą

dza w niedziele, dnia 29 Mała 19.18 roku o Ro
dzinie 12, w Teatrze PoNkim przy u'-. Śród
miejskiej 15, zbiorowy odczyt p.t.: „Drogi do 
kuliury narodowej". 

ZEBRANIE K U P C Ó W BRANŻY PAPIERNICZEJ 
Zarząd Zrzeszenia Chrześcijańskich Kupców 

DHaMcznycli i Drobnych Przemysłowców Woje 
wództwa l.ódzkieso, Łódź, ul. PiołrkOwsTta 
Nr l f ) I , podaje do wiadomości członków, że w 
pfąrtfc, dnia 27 maja rb. o eodz. 8 min. .1(> 
wiecz. w lokalu Zrzeszenia odbędzie się cebra 
nie Kupców Branży Papierniczej, a w ponie
działek dnia .id maja rb., o godz. 8 min. 30 
wiecz. w tymże lokalu odbędzie się OKÓlne ze
branie branży galanteryjnej. 

Na porządku obrad znajdują się bardzo waż
ne snra».v. 

Dziś w piątek w dalszym ciągu uroczy
stości jubileuszowych Wimy odbędzie się 
w hali Wimy przy ul. Rokicińskiej tt)"ć£ 
bokserski Geyer — Wima (o godz. 20-?j) 
Jutro w sobotę od godz. 10-ej na strzclnx\ 
Wimy odbędą się zawody strzeleckie i łi.cz 
nicze zaś na boisku zawody piłki ręczu j 
i zapasy. O tej samej porze na stawie w 
Rudzie Pabianickiej odbędą się zawody ka 
jakowe dla zawodników klubu, a w s i l i 
klubowej o godz. 18-ej rozegrany zosa-
nie mecz szachowy Wima — KE. ' 

Odbyła sir; druga rewanżowa rozgryw
ka szermiercza o nagrodę przechodnią dr. 
Rosatowskiego. Pierwsze miejsce zajął po 
nownie zespół Pocztowego PW w składzie 
Bartosik, Domański i Siekiera, zdobywając 
I I pkt. przed Tramwajarzami 0 pk t , PKS 
4 pkt. i Flektrownią 3 pkt. Nagrodę dr. R i -
s.'lo\yskiego Pocztowe PW zdobyło po raz 
drugi. 

„Rapid" zorgani/owr.! na szosie Stry
ków — Głowno wyścig kolarski na 2'j klin 
dla kolarzy posiadających karty wyścigo
we. W wyścigu startowało 15 zawodni
ków, w tym G kolarzy Norblina z Głowna. 
Ukończyło wyścig 13 kolarzy. Zwyciężył 
Wagner J. (Rapid) w czasie 43 m i i . 31,3 
sek. przed Pictschem A. (ŁTK) 18.31,9, 
Picsiakowskim (Norblin) 48.52 i M i u kle 
wiczem (Norbl in). Drugi wyścig dla kola-
izy licencjonowanych, który miał "ię od
być na dystansie 50 kim., ze względu na 
deszcz i rozmokłą szosę został odwołany. 

Odbył się mecz bokserski między d l i 
zynami KP Zjednoczone a Sokołem kt ">ry 
zakończył się zwycięstwem drużyny fab.y-
cznej w stosunku 8:4. W ramach meczu od 
było się 6 walk których wyniki były na
stępujące: w wadze muszej Ostrowski — 
(Zjedn.) pokonał na punkty Joachimiaka 
(S.), w wadze koguciej Czarnecki (Zj.) u-
legł Mazurowi (S.) w wadze piórkowej A\i 
chalak 1 (Zj.) pokonał Kaczmarka (S) w 
wadze lekkiej Osmólak (Zj.) pokonał W i -
.niewskiego (S) w wadze pólśredniej Ku
nicki (Zj.) uległ Leśniewskiemu (S.) i 
Szczapiński (Zj.) pokonał Muszyńskiego 
(Sokół . ) . 

— Na boisku Geyera odbyły się I-kko 
atletyczne zawody wewnętrznoklubowe. 
Ze względu na diszcz i rozmokłe boisko 
w niektórych konkurencjach wyniki były 
słabe. Wyróżnił się wielostronny Hartman. 
Podajemy poszczególne konkurencje: 100 
m.: 1) Dębowski — 12.8 sek. przed Rut
kowskim II, 800 m — 1) Rutkowski II 
2:29 przed Stelmachem, 5 km, 1) Rutkow 
ski I 18::42 przed Nowakiem i Gawinów-
skini. Skok w dal: 1) Harlman 6.19 ni 
przed Mielczarkiem 5.80 i juniorem Wą
sem 5.02 m. Skck wzwyż: 1) Mielczarek 
1.50 m przed Dębowskim 1.45 m. Rzut ku 
lą: 1) Hartman 10.99 m przed Mielczar
kiem. Rzut oszczepem: 1) Hartman 46:42 
m przed Mielczarkiem. Trójskok 1) Hart 
mań 12 m przed Dębowskim. 

Odbyły się w Łodzi zawody motocyklo-
wo-samochodowe, zorganizowane przez 
Łódzki Klub Motocyklowy. W zawodach 
motocyklowych w grupie seniorów pierw
sze miejsce zdobył Czudneuko (WKS — 
Warszawa) przed Tymowskim (ł.ódż), i 
Raabcm ( U T ) . 

W grupie juniorów zwyciężył J in Kos
trzewa (ŁKS) przed Romerem (ŻKM) i 

iWolpertem (ŻKM). Najlepszy wynik w 

zawodach motocyklowych miał Jan Kos
trzewa (ŁKAA) zaś w jeździe terenowej 
Melcer - Dworccki (ŻKM) . W zawodach 
amochodowych w ogólnej klasyfikacji 

pierwsze miejsce zdobył Engelman (ZKA1) 
przed M. Rozenblattem i T. Rozenblattem 

(Polski Touring-Klub). W samochodo
wej jeździe terenowej najlepszy wy;iik 
osiągnął A^ieczysław Rozenblatt. M igrodę 
drużynową prezydenta m. Łodzi .M'.'<ołaja 
Godlewskiego zdobył ŁKM. 

— W Katowicach odbył się łrójmecz 
szczypiorniaka męskiego: Lwów — Kra
ków — śląsk. Kraków pokonał Lwów, 
5=4, Śląsk — Kraków 5:3, i śląsk—Lwów 
10:3. 

W Bydgoszczy odbył się mecz lekko
atletyczny Pomorze — Warszawa, który 
zakończył się zwycięstwem Pomorza w sto 
sunku 151:115. Dunecki przebieg 100 i 
110 mtr. plotki w czasach 11 i 16.2 sek. 
zaś Wł. AAikrut rzucił oszczepem Ó9.56 mtr. 

W Bydgoszczy odbył się bieg na prze
łaj o nagrodę „Dziennika Bydgoskiego". 
Zwyciężył Noji (Syrena, Warszawa), 
przed Wirkuscm i Kram 

Mecz lekkoatletyczny Lwów — Kra
ków, który odbył się wczoraj w Krakowie 
zakończył się zwych ; w cm Lwowa w sto
sunku 66:52. W skoku wdał Garnuszew-
ski osiągnął 7.05 m'r zaś « biegu 1'0 mtr. 
plotki — Haspel 16 sek. 

— Mecz lekkoatletyczny w Warsza
wie między Deutsche Studenknschaft i 
AZS-em przyniósł wynik 74:65 dla Niem
ców. W meczu tym Szmidt z poznańskie 
go 'AZS poprawił własny rekord w biegu 
na 110 m płotki na 15.1 sek. 

— Sprawa meczu pięściarskiego Polski 
z Francją przyjęła niespodziewany obrót. 
W dniach 18 i lf> czerwca odbyć się ma 
w Warszawie mecz lekkoatletyczny pomię 
dzy Polską i Francją, wobec czego PZLA 
zaprotestował przeciwko urządzaniu na 
dwa dni przed tym spotkania pięściarskie 
go z tym samym przeciwnikiem, uważając 
to 7^ bardzo poważną konkurencję dla swej 
imprezy. 

Z. Z. do którego zaapelowali lekkoatle
ci uznał słuszność ich wywodów i na
kazał urządzenie meczu w ł.odzi, jak to by
ło poprzednio projektowane, •szczególnie że 
zapowiedziany na ten dzień mecz rezerwo
wych reprezentacyj piłkarskich Polski i 
Węgier nie odbędzie się w Łodzi. 

Pięściarze mimo zdecydowanego sta
nowiska Z. Z. nie zrezygnowali z przepro
wadzenia meczu w Warszawie i w czwar
tek czynili dalsze starania w tym kierunku. 
W piśmie Z. Z. do PZB. najwyższa magi-
stratura sportowa stwierdziła, źe stocze
nie meczu na dwa dni przed spotkaniem lek 
koatlctycznym byłoby konkurencją dla lek
koatletów. 

PZB. zdobył «ię tu na wcale dowcipny 
trick i skomunikował się natychmiast tele
fonicznie z Paryżem, propoimjąc związko
wi fjancuskiemu przełożenie spotkania o 
jeden dzień na 15 czerwca. Francuzi zgo
dzili się i PZB. zapowiada stoczenie meczu 
w stolicy. Zarządzenie Z. Z. zostanie wy
konane, bowiem mecz nie odbędzie się na 
dwa dni przed •potkaniem lekkoatletycz
nym, a na... 3 dni. 

Zycie sportowa Zgerza 
B O C U T A — BAR K O C H B A 8:0 (3 :0 ) . 

Wczoraj o godz. 17. 30 na Miejskim Stadio-
,nie Sportowym odbył sic mecz piłki nożnej o 
mistrzostwo kl . , ,B" Ł O Z r N między miejscową 
..Borutą", a łódzką „Bar Kochbą", który zakon 
czył się całkiem zasłużonym, wysokim zwycię 
stwem Zgierzan. 

Żydzi byli o klasę gorsi. Świadczy o tym 
j przecież wysokie zwycięstwo „Boruty'' , która 

też odpowiada zupełności'przebieg-owi gry . In i 
cjatywa spoczywała w rękach „Boruty" która 
grała właściwie na jećlną bramkę. 

Wypady Bar Kochby nie odnosiły skutku, 
likwidowane przez dobrych obrońców, tak, że 
żydzi nie mogli zdobyć nawet honorowego pun 
ktu. 

A t a k gospodarzy zasypywał bramkę prze
ciwników strzałami. Niestety nie wszystkie by
ły celne. • 

Akcję ataku Boruty paraliżowali w znacz
nym stopniu obrońcy przeciwników, lecz wsku 
tek słabości reszty drużyny nie mogli uchronić 
się od wysokiej przegranej . 

Bramki zdobyli: Domański 3; Zarzycki 2, M i 
kinko, Próchniewski i LebrechA po jednaj. 

P O H S Y G I M N A S T Y C Z N E . 

Wczoraj na placu Zgierskiego Towarzystwa 
Gimnastycznego przy ulicy Piłsudskiego 17 od 
był się popis atletyczny znanego w Zgierzu ulu 
bieńca miejscowej młodzieży Stefana Chmury, 
mistrza Śląska w walkach zapaśniczych. 

Popisy urozmaicił swymi doskonałymi kawa 
łami sportowymi humorysta I^eon Bednarek. 

Występ wypadł ku zadowoleniu zebranej 
publiczności, żywo oklaskującej obu wykonaw
ców. 

Jak się dowiadujemy zaproszono p. Stefana 
Chmurę na występ pożagnalny -w sali Zgier
skiego Towarzystwa Gimnastycznego przy ul i 
cy Piłsudskiego 17, w sobotę, dnia 28 bm. Do 
chód przeznaczony jest na akcję antykomuni
styczną. 

Miodzie* o piękno 
f e s t e t y k ę w y s t a w 

ŁÓDŹ, 27.5. — W ostatnim czasie na tere
nie naszego miasta daje się zauważyć tenden
cje do poprawy stanu wystaw sklepowych, 

Obecnie znów dowiadujemy się, że nilodziei 
PaństwoweRO Gimnazjum Kupieckiego będzie 
brała udział w ogólnopolskim Konkursie urzą
dzania wystaw sklepowych. 

Uczniowie 'ci w liczbie 38 osób przygotuJ4 
19 wystaw sk'epo\\ yeti. 

Do Sądu Konkursowego w r.odzi wybrano 
przedstawicieli: Izby Przemysłowo-Handlowej, 
chrześcijańskich właścicieli firm I chrześcijań
skich stowarzyszeń kupieckich, oraz nauczy-ieli 
Państwowego Gimnazjum Kupieckiego. 

Otwarcie wystaw nastąpi w dniu dzisiejszym 
o godz. 19. -

Za pięć najlepiej urządzonych wystaw w y 
konawcy otrzymają nagrody i dyplomy. 

Najlepsza w > stawa będzie brała udział w 
ogólnopolskim konkursie. 

Co nas po pracy rozweseli? 
CASINO: — ósma żona Sinobrodego. 
CORSO: — I. Skłamałam; II. Książątko 
EUROPA: — Małv dżentelmen. 
GRAND KINO — Wrzos. 
JAR: — Na scenie: Miłość cowboya, 
na ekranie: Ucieczka Tarzana. 
METRO: — Kobieta w niebezpiecz-

• nym wieku. 
MIRAŻ: —. Władczyni puszczy. 
OŚWIATOWE: — i. Władca; II. 2 dni 

w raju. 
PALĄCE: — Gasparone. 
PRZEDWIOŚNIE: — „Premiera". 
RAKIETA: — Po burzy. 
RIALTO: — Dzisiejsza miłość. 
SŁOŃCE: — I. Władca. I I . 2 dni w 
raju. 

STYLOWY: — Strzelec 
T O N : — Książe X. 
URANIA: — I. Oddział śmiałych. — 

II. Więzy miłości. 
ZACHĘTA: — I. Daj mi swe serce; 

II. Szept miłości. 

T E A T R P O L S K I . 
Dziś w piątek oraz w sobotę o godz. 8,30 

wiecz. przepojona słońcem, poezją i najprze
dniejszym humorem komedia Pngnola „Fanny" 
w wybornym wykonaniu: Ludwiżanki , Winawe-
ra, Plucińskiego, reż. Z. Biesiadeckiego i in -

,nych. 

Ben^ali. 

T E A T R L E T N I W P A R K U S Z T A S Z I C A . 
Dziś i codziennie o godz. 9-ej wiecz. bawić 

będzie publiczność przebojowy szlagier kome
diowy Śkutetzky'ego „Małe szczęście Agniesz
k i " w k tórym zasłużone oklaski zbierają: Choj 
naćka, Dąbrowska, Dywińsku, Korwin, Mroziń 
ski i inni. Specjalne oszalowania chronią P. T . 
publiczność przed zimnem i niepogodą. Powfffit 
t ramwajami zapewniony. 

WINSZUJEM 
Jutro. Augustynowi. 
Wschód słońca 3.25. 
aZchód słońca 19.4' 
Długość dnia 16.1" 
Przybyło dnia 9.1' 
Tydzień 22. 

Jutro no obiad: 
Zupa z rabarbaru, befsztyk z kartofel

kami i szninak, budyń czekoladowy 
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Nieodłączny towarzysz policjanta. 
CZŁOWIEK UMYSŁOWO CHORYBeniaminek posterunku 

NIE PRZYZNA NIKOMU RACJI 
Sześć przykładów niecić magań nerwowych — Doktorze, czy ja tracę rozum? 

Z takim pytaniem zwracają się tysiące 
ludzi do psychiatrów na całym świece. 
Są to ludzie, którzy pewnego dnia nab e-
rają straszliwego podejrzenia, że w ich 
głowie zaczyna się jakiś zamęt. 

Proszę się jednak uspokoić. Sam fakt 
takiego podejrzenia usuwa całkowitą moż
liwość istnienia choroby umysłowej. Czło
wiek chory umysłowo nie zdaje sobie z 
tego nigdy sprawy. 

Najczęstszym objawem choroby umy
słowej jest „złudzenie". Pacjent przyswa
ja sobie fałszywy pogląd; jego rozumowa 
nie i wnioski stają się całkiem nie logicz
ne; kurczowo trzyma się tego, co on uwa
ża za słuszne i prawdziwe, pomimo wszei 
kich dowodów falszywości i absurdalności 
jego poglądów. Człowiek umysłowo cho
ry nie przyzna nikomu racji; on jeden ro
zumie. Jeżeli kto jest obłąkany, to nie on 
— zawsze ten drugi. 

Jeżeli chodzi o człowieka, który nnr-
twi się, że traci zmysły, to całkiem inna 
sprawa. On czuje, że z nim jest coś nie 
w porządku. Powodowany nerwowym' 
symptomami, na które cierpi, zdaje mu 
się, że zaczyna się różnić od innych lu
dzi. Jednakże jego rozumowanie i wnioski 
są całkiem logiczne. Nie traci łączności ze 
światem, odwrotnie, stara się kurczowo 
trzymać tej łączności. Człowiek umysłowo 
chory stracił właśnie tę łączność i żyje od 
seperowany w swoim świecie, dziwnym 
I osobliwym. 

Człowiek chory nerwowo może też 
mieć absurdalne idee i wyobrażenia, które 
można by nazwać wybujałą fantazją. Jed
nakże, opanowany choćby najgłupszym; 
pomysłami czy ideałami, stara się prze
zwyciężyć je, i dąży do tego, aby czuć 
się i zachowywać jak normalni ludzie. 

Umysłowo chory może sobie wyob;a-
zić, że ma wszystkie kości połamane. Na 
nic nie zda się, jeżeli go postawić na no
gi i przekonywać, że nie jest połamany, 
skoro stoi. Będzie on w dalszym ciągu 
tkwił w przekonaniu, że wszystkie k^ści 
ma połamane. Inny znów będzie twierdził, 
że mu krew całkiem wyschła i dlatego tak 
marnie się czuje. Nic nie pomoże, na przy 
kład, ukłucie igłą i pokazanie mu, że 
krew jest. Nie uwierzy. 

Podajemy kilka popularnych sympto
mów. Symptomy te nieraz naprowadzają 
na myśl, że tracimy rozum. Dolegliwości 
takie mogą doprowadzić do neurastenii, je 
żeli osobnik cierpi na nie przez szereg lat 
i nie ucieka się do pomocy lekarza. Pa
miętajmy jednak, że neurastenia nie do
prowadza do pomieszania zmysłów. 

1. Utrata pamięcł. Powodem utraty 
pamięci przeważnie bywają następujące 
przyczyny: za mało snu, ruchu i świeżngo 
powietrza. Za dużo alkoholu, tytoniu i zh 
przemiana materii. Jeżeli usuniemy którą
kolwiek z tych przyczyn zauważymy na
tychmiast poprawę. 

Jeżeli chodzi o psychiczne powody u-
traty pamięci, to zauważymy, że człowiek 
najłatwiej pamięta fakty, które się dz :a!y 
niedawno, rzeczy ekscytujące i dramatycz
ne i wydarzenia, które powtarzały się w 
jego życiu kilkakrotnie. Ogromny wstrząs, 
na przykład, może nam chwilowo przesu
nie pamięć na fakty, które działy się w 
dalszej przeszłości. Nie jest to oznaką cho 
roby umysłowej. 

2. Niemożność skupiania się. O d u-
gim punkcie można właściwie powiedzieć, 
wszystko to, co wyżej, gdyż obydwie te 
dolegliwości przeważnie idą w parze. 

3. Kompleks niższości. Ci, którym nie 
powodzi się w pracy, miłości i towarzy
sko stają się nieśmiali i zniechęceni. Po
winni on szukać przyczyn, które ten 8ta.fl 
powodują. Może się to datować na przy
kład, od dzieciństwa, powodowane złymi 
metodami wychowawczymi rodziców lub 
opiekunów. 

Poczucie upośledzenia może też być 
spowodowane również niedomaganiami nie 
których gruczołów. 

W każdym razie poczucie upośledze
nia, bez względu na pochodzenie, jest cał
kowitą antytezą postępowania chorego u-
mysłowo człowieka. Jeżeli o to chodzi, to 
chory umysłowo choruje raczej na nadmiar 
egotyzmu. 

4. Instynkt samobójczy. Gdy nam za
czyna być za „ciasno", wszystko idzie na 
opak i beznadziejnie. Powstaje wówczas 
myśl o samobójstwie. Mało jest ludzi na 
świecie, którzy kiedyś w swym życiu nic 
myśleli o samobójstwie. Oczywiście, tylko 
słaby człowiek się poddaje. W silnym 
człowieku poczucie odpowiedzialności zwy 
ciężą. Nie jest to oznaką zbliżającej się 
choroby umysłowej. 

5. Zmartwienia. Martwimy się gdy nie 
widzimy możności wyraźnego wybrnięcia 
z niebezpiecznej sytuacji, która nam giozi. 
Umysłowo chory nigdy się nie martwi. 
Jest za pewny siebie. 

6. Pcczucie nierealności. Bywa to 
wtedy, gdy całe nasze otoczenie, zaczyna 
być nierealne, tak jakby ludzie i rzeczy 
przestały koło nas istnieć. Widzimy to 
wszystko jakby przez mgłę. Należy wtedy 
zapytać siebie samego, przed czym szuka
my ucieczki. Przeważnie człowiek zna do
skonale przyczynę, lecz nic chce się do 
niej przyznać. Typowym powodem tego 
stanu bywa zawód w miłości i bezrobocie. 
Nasz mózg, odgrywa wtedy rolę naszego 
opiekuna i stara się przesłonić zmartwie
nie, czyniąc świat i otoczenie jakby nie 
istniejącymi. 

Pamiętajmy jednak, że wręcz przeciw
nie chory umysłowo uważa tylko swój 
świat fantazji właśnie za realny. 

Jeden z angielskich funkcjonariuszy po
licyjnych, pełniący służbę na Nowej Gwi
nei, udał się w podróż inspekcyjną ze swe 
go posterunku w Salamanua. Posiadał on 
nieodłącznego towarzysza psa, zwanego 
„Susie". Ponieważ podróż inspekcyjna mia 
ła trwać przez dłuższy czas i przeważnie 
miała się odbywać w trudnych warunkach 
komunikacyjnych, pozostawił ów policjant 
psa na posterunku, polecając go troskliwej 
opiece kolegów. Kiedy po sześciu tygod
niach nieobecności powrócił na posterunek 
w Salamanua, dowiedział się z wielką 
przykrością, że w dwa dni po jego wy

jeździe pies znikł. Jakie było olbrzymie 
zdziwienie owego funkcjonariusza policji 
oraz wszystkich kolegów, gdy w dwa dni 
po powrocie z objazdu właściciela psa 
„Susie" przybiegł i legł u nóg pana. Wy
gląd psa był opłakany. Okazało się bo
wiem, że przebiegł on przestrzeń 400 mil, 
podążając trop w trop za swoim panem, 
nie mogąc jednak w czasie drogi mu na
dążyć. 

Od tej chwili ,Susie" stał się benjamin 
kicm ni* tylko posterunku w Salamanua, 
lecz również całej miejscowości, oraz in
nych posterunków. 

oqo 

t 
Znaczenie poszczególnych kart w kabale 

tygodników 

- 0 0 0 -

Nowości cjdyrisRie. 

W jednym z francuskich 
znajdujemy następujące: 

Kabała stawiana przez zawodowe wróż 
ki, może być równie dobrze rozrywką u-
przyjemniającą czas podobnie jak pasjan
se. Należy tylko nauczyć się znaczenia po
szczególnych kart i wyciągnąć wnioski z 
ich przypadkowego ułożenia. 

Oto co mówi sztuka kabały o kartach: 
Siódemki: karowa-list, kierowa serdeczne 
myśli—, treflowa — nowina o pieniądz-.ch, 
pikowa — spokój. 

ósemki: karowa — sprzeczka, kierowa 
— szczęście, treflowa — niespodzianka, pi 
kowa — choroba. 

Dziewiątki: karowa — spóźnienie, kie-

Pteć piękna zaczyna jeść 
Mada zaokrąglonych kształtów. 

Nowomodna obecnie sylwetka kob :eca 
winna posiadać tzw. „pełną linię" w odro.' 
nicniu do smukłej l inii. Nic rażą nawet ko 
biety o pełniejszej tuszy. W każdym razie 
za normę uważana jest waga 60 kg przy 
średnim wzroście. 

Podkreślić należy, iż nową łiormę wa
gi określił w ten sposób Paryż, pod.zas 
gdy Wiedeń lansuje sylwetki jeszcze peł
niejsze dodając do wymiarów parysk ch 
2 kg wagi. 

W pismach widnieją również recepty 
najrozmaitszych lekarzy, którzy zalecają 
kurację tuczącą, składającą się z obfitego 
pożywienia, a zwłaszcza tłuszczów, po
traw mącznych, cukru i śmietanki. 

rowa — szczęście w miłości, treflowa — 
powodzenie w interesach, pikowa — c cz
ka choroba. 

Dziesiątki: karowa — podróż, kierowa 
— namiętność, treflowa — pieniądze, p i 
kowa — noc. 

Walety: karowy — listonosz, kierowy 
— zakochany młodzieniec, treflowy — bru 
net, pikowy — zdrada. 

Damy: karowa — kobieta płocha, kie
rowa — blondynka, treflowa — brunCka, 
pikowa — wdowa, lub rozwódka. 

Króle: karowy — adwokat lub lekarz., 
kierowy — ten, który kocha, treflowy — 
brunet, pikowy — człowiek interesu. 

Asy: karowy — mężczyzna daleko, kie 
rowy — własny dom, treflowy — połączę 
nic dwojga ludzi, p ikowy.— propozycja 
czy oświadczyny. 

1) „Piłsudski" w porcie gdyńskim, podczas wiosennej toalety. 2) Nowe dźwigi 
na nadbrzeżu rumuńs!dni w Gdyni, przy nowozbudcr/arycii magazynach porto

wych. 

SILNEJ FLOTY W O J E N N E J I 
i k o l o n u ; 

PODSŁUCHANE 
NIEWINNE POSĄDZENIE. 

— Popatrz, Jasiu — objaśnia wujcio 
swego małego siostrzeńca z miasta, opro
wadzając go po gospodarstwie — tu'aj 
jest świnia! 

— Dlaczego, wujciu — pyta ciekawie 
Jaś — co ona zrobiła? 

NIEPOTRZEBNY WYDATEK. 
On: — Kupiłem barometr. Teraz bę

dziemy zawsze wiedzieli, kiedy mamy się 
spodziewać deszczu. 

Ona: — Czy to było potrzebne? Do
tychczas wystarczał twój reumatyzm. 

OSTROŻNOŚĆ. 
— Więc rzeczywiście, zwiedziłeś pan 

kraj ludożerców? 
— A jakże? Jestem pierwszym Eu o-

pejczykiem, który odważył się na to. 
— I nie zjedli pana. To dziwne. 
— Ba! Byłem ostrożny. Udałem się 

tam w czasie wielkiego postu. 

Concordia ME9REL 

Jacijyeline 
i miłość 

59 

Patrzył na nią dziwnym wzrokiem. 
•— Chcesz mi pomóc? — rzucił z roztargnieniem 

i pewnym zdziwieniem. 
Jacqueline opamiętała się. 
— Nie, nie — rzekła prędko. — Naturalnie — wiem 

— to niemożliwe. 
I zrobiło jej się nagle nieswojo. 
— Panie pielęgniarki — zabrzmiał od drzwi glos Ja

pończyka, i Duan wyszedł szybkim krokiem. 
Mignęły przez drzwi trzy pielęgniarki w fartuchach, 

takie spokojne i zawodowo pewne siebie, że Jacquelinc-
poczuła się sama nędzna i pokorna. Dlaczego ona nie 
może być pomocą mężowi? 

Duan powiedział coś szybko i cicho do przybyłych 
i poszedł na górę, a one za nim... Dlaczego one mogą 
mu pomagać, a ona, żona, nie? Jacqueline drżała ze zde
nerwowania. 

— Co by to było za szczęście — myślała — praco
wać z nim razem, pomagać mu, zasługiwać sobie na je
go pochwały... 

Tym więcej tego pragnęła, że tak trudne było do osią

gnięcia. 
Nie zobaczy go teraz, aż... aż... co? Aż będzie po 

wszystkim — cokolwiek się stanie. 
Ledwie to pomyślała wszedł. 
— Chcesz mi pomóc? — zapytał, jakby w rozmowie 

nie było przerwy. — Czy mogę zażądać od ciebie naj
większej pomocy? 

-— O, tak, tak, tak! — zawołała niemal z jękiem. 
— W takim razie — proszę o wiarę — powiedział 

spokojnie. 

Zdumiona odskoczyła od niego o krok. Ale spojrza
wszy w jego magnetyczne oczy, odparła szeptem: 

— O, wierzę, że ci się uda, wierzę, wierzę... 
Odwrócił się bez słowa i wyszedł. — Ale niósł gło

wę trochę wyżej. Tak jej się przynajmniej zdawało. 

Płynęły godziny. Północ. Ciemności. Zaczyna świ
tać. Przyszedł o świcie. 

— Niebezpieczeństwo minęło. 
Jacqueline kiwnęła głową. Nie mogła wydobyć głosu 

z gardła. • 
— Nie przychodziłem, bo chciałem się upewnić — 

mówił Duan. 
— Wiedziałam... że przyjdziesz... jak... tylko... bę

dziesz mógł... 
Duan poszedł do drzwi, przystanął i odwrócił się. 
— Połóż się teraz. Możesz spać spokojnie... szczę

śliwa! 
Ostatnie słowo rzucił jakby na dodatek, jakby z wy

siłkiem. 
XV. 

Przez najbliższe dni prawie go nie widywana. Spoty
kali się przelotnie, ale zauważyła u niego napięcie w twa
rzy, świadczące o przemęczeniu, nad którym panował ca
łą siłą woli. Piątego dnia napięcie pękło. Bell przezwy
ciężył niebezpieczeństwo i reszta kuracji była kwesti} 
czasu. Duan zeszedł na śniadanie przerażająco mizerii) 
z twarzą w zmarszczkach. 

Towarzyszyła mu z ciężkim sercem. Starała się mó

wić miłe, wesołe rzeczy, żeby się poczuł lepiej. Z jak}2 
radością, gdyby mogła, objęłaby go za szyję, przytuliła 
twarz do jego dladego policzka, miłością przywróciła mu 
siły i humor. 

— Dziś możesz go odwiedzić — oznajmił niespodzie

wanie. 
Wybiła godzina, której się obawiała. Jakkolwiek b y b 

szczęśliwa, że Bell został uratowany, to pragnęła gorąco 
nigdy się już z nim nie zobaczyć. 

— Przykro mi, że nie mogłem wcześniej cię do niego 
dopuścić — ciągnął Duan. — Ale wpierw musiałem chło
paka zreperować. 

— Henryku... dla mnie... tak pracowałeś, żeby mu 
uratować życie? — padło ciche pytanie. 

— Dla ciebie? — spojrzał na nią dziwnie i zaśmiał 
się głucho. — Jeżelibym. użył mojej wiedzy le>kars>ku-j 
dla pobudek innych niż czysto humanitarne, nazwij mme 
zdrajcą... Ratuję ludzi, bo nie potrafiłbym nie ratować, 
a jeżeli który pacjent umrze, to już jest siła wyższa. 

Jacauelinc b r t i rss-ioctona. 
— O i — wyKrzy*ncia tonem prawie że zawodu. — 

Czyli gdyby mnie nie było... to byś go ratował z takim 
samym poświęceniem? 

Momentalnie się spostrzegła, że wyrwała się z przy
puszczeniem małostkowym, a nawet brzydkim. 

Była szczęśliwa, że odpowiedział tak, a nic inaczej. 
Zaczerwieniła się gwałtownie ze wstydu nad sobą 

i z radości i dumy, że on jest wielkim człowiekiem, że 
niezależnie od swoich miłości i nienawiść spełna rolę le
karza jak msję, nie dając do siebie dostępu żadnym oso
bistym wzruszeniom. 
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